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CćNA NUMERI

1 5  ę t " .
PRENUMERAT
M ie s ię c z n ie  
Lwowie 3 zł 30 gr., 
kwartalnie 9 zł 40 gr., 
i  dostawą do domu 
i w całij Polsce 
z przesyłką poczto­
wą 3 zł 60 gi., 
kwaitalnie 10 zł 20 
gr., zagranicą mie­
sięcznie 5 zł '0 gr. 
kwartalnie 16 z!., 
Miesięcznie wriz z 
ILUSTRACJĄ 5 zł 50 
dla urzędników4 zł

Przedwyborcze 
sygnały.

Lwów, 17 października-
W  kuka dni po przyfięeiiu przez 

Radę Naczelną P. P. S- uchw ały do­
m agającej się rozwiązania Sejmi i 
rozpisania nowych wyborów, — ofi­
cjalny organ soc jalisty ceny rozpo­
czął system atyczną kamipanją przed­
w yborczą. W pierwszym artykule 
w y łuszczył „Robotnik" po w od j  dla 
których Sejm obecny musi być roz­
wiązany, a w  drugim, zamieszczo­
nym równocześnie w  kilku urganach 
socjalistycizinych mamy już podane 
hasła, jakie P. P- S. zam ierza w y ­
sunąć w przyszłej walce przedw y­
borczej.

Pom yślałby ktoś, że /sizoze&ólnie 
ńas interesują owe hasła.

Bynajmniej.
Nic o hasła tu chodzi, lecz o cał­

kiem zdecydowane i szybkie posu­
niecie partjji, która "ozporządza w y ­
traw nym i parlam entarzystam i w  na­
szym  Sejmie

P. P  S. doszła widocznie do prze­
konania, że Sejm obecny jest tylko 
wartością mimeryczną, a jego kło­
potliwy byt jest kw estia dini Spełnia 
on wpraw dzie jeszcze czarne robo­
ty  w  komisjach, ale wypadki polity­
czne za granicą ; najważniejsze Pro­
blemy w ew nętrzne t rzechodza .wo- 
bodnie ponad jego głowa. Jeżeli 
więc życie przestało sitę z nim li­
czyć, może wkrótce zajść nieocze­
kiw any w ypadek : kwalifikowana 
ilość głosow i w tedy  cała- instytucja 
w brew  woli w iększości będzie się 
musiała rozwiązać.

Ta chwila musi być; już niedaleko, 
skoro  P. P. S. gorączkow o zabiera 
się do przygotow ania terenu dla 
nowych w yborów . Rzecz ciekaw a, 
akcii tej nie widać iziupełniie z te.i 
strony, która pierw sza postawiła 
formalny wniosek o rozwiązanie 
Sejmu. Widocznie sa zby t słabi albo 
sądzą, że oząs iesit dla nich najlep­
szym  agitatorem .

Lecz mni-ejlsiza o P. P- S. czy 
„W yzwolenie".

Fakty te przytaczam y jedynie po 
to, aby zwrócić uwagę polskiej de­
mokratycznej opinji, że nadchodzi 
czas, kiedy trzeba ppmysieć o przy­
gotowaniu się do nowego egzaminu 
wyborczego. Inteligencja ipolska, o- 
bronę której wywiesiliśm y na na­
szym  skromnym sztandarze, zdaje 

rjo b ie  dokładnie spraw ę, że -przy 
najbliższych wyborach nile może- 
pójść za żadnem z dotychczaso­
wych ugrupowań politycznych, gdyż 
prawie w szystkie te ugrupowania 
wywiodły ją w pole i zostaw iły na 
pastwę wichrów życia.

Musi zatem  pomyśleć o własnym  
Programie i własnych drogach tak­
tycznych.

Jedyny jej ratunek zależeć będzie 
od stworzenia organizacji, która w

Or^an demokratycznej inte^genc."
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Konferencja w Locarno osiągnęła cel.
Zagwarantowanie nienaruszalności granic reńskiej i polsko- 
niemieckiej na podstawie traktatu wersalskiego. Francja, 

Relgja, Niemcy wyrzekaj? się wojny.
Locarno, 16. 10. (PAT-) Konferen­

cja zakończyła s-ię w-zatenmem zo­
bowiązaniem Francji, Belgji i Nie­
miec- zagw arantow anej przez An- 
glję i Włochy, wyrzeczenia się ucie­
kania się do wojny, oraz gwarjanjt,, ■ 
wajiia nienajruszabiośdi grąnicy reń­
skiej. Pakt reński w iąże się z ko.m- 
weiwjlami dodatkowemi, któremi 
w szyscy sąsiadzi Niemiec na zacho­
dzie) i wschodzie, z wyjątku m Ro­
sji, zobowiązują się, tak samo jak 
Rzesza, poddawać arbitrażowi 
wszelkie możliwe konflikty. Sprzy­
mierzeńcy pragnę® zastąpić polity­
kę przymusu i nieufności wobec 
Niemliec polityką zbliżenlia a nawo* 
współdziałania, i uczynili to, utrzy­
mując jednakże nienaruszalność 
praw, przysługujących im na pod­
stawie traktatu wersalskiego i po­
szczególnych traktatów, jak trakta­
ty wzajemnej pomocy między Fran­
cją, Polską i Czechosłowacją. Ko­
rzystanie z tych (jraw  bradzie oczy­

wiście uzależnione od dobrej woli,
okazywanej przez Rzeszę przy  w y ­
konywaniu jei obowiązków.

OWACJA DLA UCZESTNIKÓW 
KONFERENCJI.

Locarno, 16. 10- (PAT.) O godz.
19.30 sparafow ano w szystkie 7 kon­
wencji. Konferencja została zam ­
knięta końcoweiu pizeinówieniejii 
Chamberlaina. Wielkie tłumy publi­
czności, zgromadzone przed pała­
cem sprawiedliwości witały oklat- 
skajmi uczestników konferencji, któ­
rzy ukazali się na balkonie.
m in i s t e r  s k r z y ń s k i  w  d r o ­

d z e  POWROTNEJ.
(Telef. od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16 październik® 
M inister spraw  zagranicznych 

Skrzyński wyjeżdża z Locartno w 
soW ię przez Berlin do W arszaw y. 
W  Berlinie nie zatrzym a się jednak 
pragnie bowiem zdążyć na w torko­
we posiedzenie Sejmu.

-xo os.-

Sejm wznawia swe obrady 20 b. m.
Na porządku dziennym dyskusja nad przedłożeniem rządowem.
Warszawa, 16. 10. (Tel. wł.)
Termin najbliższego ppsiedzertki

Sejmu oznaczono na wtorek 20 bm. 
go aż. 11 przed polud. Na porządku 
dziennym dyskusja nad expose pre- 
mjerja Grabskiego, pierwsze czytanie 
frzecn projektów ustaw sanacyjnych 
i projektu o Radzie gospodar :zej. 

*
Sejmowa komisja skarb, ro zp a try ­

w ała w dalszym  ciągu projeks usta­

w y o opłatach stem plowych oraz o 
oblgach. Bardzo ożywioną dyskusję 
w yw ołała spraw a oslempmwania 
weksli wystawionych za granicą i 
fam płatnych, a przeniesionych do 
Rollski. Komisja zięcita p. Michal­
skiemu i przedstawicielom rządu od­
bycie w  tej spraw ie s p e c ja ln e j  kon- 
feren i z zarzadem Bartku Polskie­
go, ipoczem spraw a ta będzie osta­
tecznie załatwiona.

Walna bitwa rozegra się 21 bm.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawą, 17. października.
W kołach sejmowych tw ierdzy 

iż na drugiem posiedzeniu Sejmu 
dnia 21 b. m. rozegra się podczafj

chwili krytycznej może się okazać 
silniejsza’ niż najw iększy fundiuis' - 
wyborczy.

Inteligencja dem okratyczna jako 
najważniejsze ogniwo społeczne 
między kapitalistyczą i skartelow a- 
ną górą, a mię skrystalizowaną. jie- 
szcze masą wsi i m iasteczek, będzie 
miała w chwili wyborów klucz do 
całej sytuacji. Jeżeli się zorganizuje 
i działaćjjbedzie w edług jednolitego 
planu, może odrazu w ygrać kam pa- 
mję i powetować w szystk 'e  straty.

Musi się jednam w yrzec swego 
dotychczasow ego indeferentyzinu 
politycznego i milsi się przyznać o- 
tw arcie do swej „kastowośoi", która 
bodaj czy nie jest najpotrzebniejszą 
w naństv.ie.

głosowania nad < xipoa|e premiery 
Grabskiego, walna bitwa miedz;' 
Sejmem a rządem o votum zaufania.

W czasach bezwględnej walki o
byt inteligencji potrzebę istnienia 
tego stanu wysunęło samo życie In­
teligencja dem okratyczna musi so­
bie zdobyć w przyszłym  sejmie na­
leżne jei miejsce i dopiero w ówczas 
będzie mogła spełnić sw oje zadanie, 
nie dopuszczając do tego, aby ster 
in teresów  państw ow ych dostał się 
do rąk  niepowołanych. W tediy do­
piero państwo znajdzie w łaściw ą 
sobie drogę rozwoju po linji 'spra­
wiedliwości.

Aby tego dokonać, trzeba sio 
Przygotować już teraz, gdy nadają 
pierw sze hasła w yborcze i fiteeba 
zabrać się do poważnej pracy.

Dookoła wydzierżawienia 
monopolu tytoniowego.

(Telefonem od naszego koreso.).
W arszawa, 16 października.

Jak się dowiadujemy, am erykań- 
stkl syndykat tyoriow y prąwajdzi 
z rządełui rokowani? o wydzierża­
wienie monopolu tytompwego w  
Polslc0. Syndykat zobowiązuje się  
wypłacić sumę dzierżawną do w y­
sokości 100 miljonów doi. Syndykat 
pertraktuje obecnie z grupą kapita­
listów nowojorski cli w  celu pozy­
skania ich dla tej dzierżawy. W  
wapsizawskich kołach finansowych 
zapewniają, że rokowania te zosta­
ną rychło zakończone.

Kapitaliści am erykańscy gotowi 
są do inwestycji sv y ch  kapitałów  
w  Piołsce pod następującymi warun­
kami : zniesienie ośmiogodzinnietgo
dnia pracy w  fabrykach tytonio­
wych oriafc ograniczonego wpływu  
rządu polskiego na zaiiząd monopo­
lu. Przedstaw ione warunki są Po­
dobno kategoryczne.

SAMOLOT PRZEZWYCIĘŻYŁ 
MOC GROMU.

Warszawa, 16. 10. (Tel. wł.) Na­
w ałnica śnieżna spotkała nad Czę­
stochową czeski aparat lotniczy,
zdążający z Pragi do W arszaw y. 
W  czasie'inrzclaryiwania przez chmu 
ry  w aparat uderzył piorun. Mimo 
to pilot czeski szczęśliwie dotarł 
do W arszaw y. Tu stwierdził, że 
iskrą elektryczną wybiła w jednem 
ze skrzydeł spory otwór, nie czy­
niąc pozatem aparatow i większej 
szkody.

Notowania giełdowe.
Dolar w wolnym obrocie dnia 16 

b. m. we Lwowie 6.09 do 6.10 zł.
Dokar w wolnym obrocie dnia 16 

b. m. w  W arszaw ie 6.095 zł.
Dolar w wolnym obrocie dnia 16 

b. m. w  Krakowie 6.00 zi-
Zuirych urzędowy. W arszaw a

85.50, N. Jork 5.1875, Londyn 23.1075 
P aryż  23125, W iedeń 73.075, P raga 
15.375, W łochy 20-675, Belg/ą 23.60, 
Budaipesz! 72.60, Sofia 0.74, Holan­
dią 208.50, Oslo 105.40, Kopenhaga 
129.20. Sztokholm 138-s5, Hiszpanja
74.50, Bukareszt 2.49, Berlin 123.5C, 
Belgrad 9.215.

Pogiełda nowojorska. W arszaw a 
16.75, Londyn 4.84 1/16, P ary ż  4 47, 
W iedeń 14.06, Praga 2.9625, W łochy 
3.9975, Belgia 4.5525, Budapeszt 
14.25, Szwajcaria 19.28, Sofia 3.775, 
Hollaindja 40-19, Oslo 20.24, Kopen­
haga 24.85, Sztokholm 26.76, Hisz­
pania 14.38, B ukareszt 0 48, Berlin 
23.81, Belgrad 1.78.

Urzęaoiwe notowania giełdy war­
szawskiej. N Jork  transakcje 5 98, 
sprzedaż 6.00 kupno 5.96.
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Ministerstwo nie ma „znakomitych" 
urzędników.

Wszystkim obniżono notę o 1 stopień. 
(Niewłaściwości przy stabilizacjach i redukcjach urzędników)

Lwów, 17 października.
Ze sfer urzędniczych pisz® nam:
Oczekiwane tak  długo przez u-

rzędnlików dekrety ustalając© ich w 
służbie państw ow ej nadeszły wre­
szcie.

Nie w szyscy jednak 'urżęidniiay 
zestali stabilizacją objęci. 
Znlamieninem jest, że w  jednem z 
w ojew ództw  w  Małopolsce niie ob­
jęto stabilizacją specjał nie tych tyl­
ko urzędników, któ rzy  w  okresie 
poprzedzającym  stab,i!iiz‘aqję, byli 
zmuszeń5 wskutek choroby korzy­
stać z dłuższych urlopów, oraz  tych, 
k tó rzy  otrzym ali w  kwalifikacjach 
służbow ych sfourteń tylko dostate­
czny.

Nie objęcie tej kategorii urzędni­
ków  stabilizacją ni© jest jeainnk u- 
sprawieuliwione.

Choroba bowiem, której urzę- 
dnliik rabawił się w służbie i: spo­
w odow any chorobą urlop, choćby 
■nawet 6-cio miesięczny, przew i­
dziany jednak w  pragm atyce słu­
żbowej, ni© mogą stanowić powo­
du do odmówietra urzędnikowi sta­
bilizacji w służbie państwowej, do 
której nabył on ptrawo ze względu 
na posiadany w yzszy poziom nau­
kow y i długoletnią nienagan|ną słu­
żbę

Również podnieść należy, że po­
stępowanie komisji kwalifikacyjnej 
p rzy  ocenie służbowej urzędników 
było w  wiciu wyoadka eh wiaSfiw*©.

ważnej części urzędników, k tórzy w 
latach poprzednich byli kwalifiko­
wani- ze stopniem dobrym, obecnr% 
stopień dostateczny, w ychodząc z 
błędnego założenia, że pc zniesie­
niu przez M inisterstwo w  kwalifi­
kacjach służbowych stopnia „zna­
komity4', należy każdemu z urzę­
dników obniżyć ocenę z p<c przednich 
lat) o jeden stop5eń.

Rozumowanie to, na którem  o- 
parto  kwalifikacje urzędników, jest 
jedlnaik błędne, o ile się zw aży mo­
tyw a, dla których Ministerstwo u- 
chyllło ocenę „znakomity'4.

'M inisterstwo pod ocoemą , zna­
kom ity44 rozumiało bowiem nad­
zwyczajne świadczenia urzędni­
ków, które m ogłyby jedyjnie być 
branie pod rozw agę przy przyzna­
waniu im tego stopnia, a które dziś 
są wyjątkiem.

■W następstw ie więc powyższego 
także i sb . nie dostateczne wadlk 
w ie o/zyznane przez komisje kw«- 
lifikacyjne w  kwalifikacjach słu­
żbowych, nie mogą mieć żadnych 
ujCmnych następstw  dla stabiliza­
cji urzędników.

Co do redukcji, podnosiliśmy już 
w  naszem piśmie kilkakrotnie, je­
dnak dotąd bezskutecznie, niew ła­
ściwości przy  ich przeprowadzaniu.

W  miejsce młodych, zupełnie 
przydatnych sił, ulegających redu­
kcji, przyjmuje się młode najczę­
ściej protegowane siły do służby.

przeciw  temu zaprotestowały już u Jakie są skutki tego? Skarb Pań- 
w ładz centralnych niektóre organi- j stCwa nic na tein nie zyskuje. Urzięr
zacje urzędników.

Komisje kwalifikacyjne przygnały 
bowiem  zupełnie niewłaściwie o .ze-

dniik zaś zredukow any nie mogąc 
zmąlleść posady, ginie mamie.

E. N.
-xoox-

Parlamentarzyści angielscy o sowietach.
(Korespondencja w łasna

Moskwa, w  październiku.
(I) Celem dokładnego a osobi­

stego  zbadania stosunków  w  Sow- 
depji, gościła tu przez dłuższy 
czas delegacja parłameątarzys15w  
angielskich, przeważnie z pośród 
stronnictw a robotniczego. Obecnie 
delegacja ta, należycie „obrobio­
n a41 przez nieodłącznie tow arzyszą­
cych  jej informatorów, wyjechała 
do ojczyzny, ogłosiw szy charakte­
ry sty czn y  komunikat o wynikach 
sw ych  badań! W oświadczeniu 
tern delegacja podkreśla „znaczne 
kulturalno-gosjpcdarrz© posunięcia 
Sow ietów ’4, oraz zaznacza, że pań­
stwo) czerwone ma najlepsze szan­
se do tego, aby się stać najbugat-

„Kurjera Lwowskiego44).
tszym krajem w Eurppie, Znamien­
ne jest ośw iadczenie końcow e: 
„Trwałość obecnego regimeu, so­
wieckiego nie ulega żadnej wątpli­
wości. Rząd sowiecki jest silny w 
nie,mniejszym stopniu, niż rządy ka­
żdego innego państw a, a ustrój so­
wiecki odpowiada narodowemu cha­
rak terow i rosyjskiem ui?). Metody, 
rządzenia sowieckiego powrnno się 
uznać za skuteczne4'(?).

W edle ogólnej opinii komunikat 
itfen (czy szczery i dobrowolnie u- 
łożony — dow iem y się dopiero pó- 

-źniej) ma być inauguracją do no­
wej piróby wznowienia stosunków  
sowiecko*, angielskich.

-XO 0'X-

Reorganizacja systemu pracy
w miejsce redukcji urzędników.

W arszaw a, 16. 10. (Tel. w ł ) Na 
skutek szerokiej inicjatyw y kół u- 
rzędow ych w  kierunku uspraw nie­
nia i uproszczenia p racy  w  urzędach 
Państw . Komisariat CNzozędniości

---------XO X

wstrzymał redukaję personelu, ,na 
której dotychczas polegał system  
oszczędnościow y i przystąpił db 
prac przygotow aw czych w  Kierun­
ku reorganizacji systemu prialcy.

Masowe aresztowania komunistów 
w V7«lnle.

Warszawa, 16. 10. ((Tel. wł.) Z 
Wilna donoszą, iż policja polityczna 
dokowała tam  m asow ych areszto ­
wań wśród' organizacji kom unistycz­
nych, upraw iających akcję szpie­
gowską na rzecz sowietów oraz 
propagandę ustroju komub' styczne­

go. \resztcw ano 117 osób, przew aż­
nie żydów,, m. i. dyrektora semina­
rium hebrajskiego. W mieszkaniu 
współpracownika w arszaw skiego 
„Momentu44 znaleziono duży m ate­
riał obciążający.

Końcowe prace w Locarno.
Pożegnalne śniadania, zamówione na robotę, Przemówienie

Chamberlaina.
Locarno. (Tel. wł.).

Dziś już uchodzi za rzecz pewną, 
Że ostatnie uroczyste posiedzenie 
delegacji nastąpi w sobotę rano.
W piątek w  południ© w yda Briand 

śniadanie, na1 które zaprosił przed­
stawicieli wszystkich delegacji. Na 
sobotę prizyigotowujf: śniadanie gmi­
na miasta Locarno. W iększa część 
delegatów  zamówiła już na sobotę 
wagony sypialne.

Go siię tyczy nalktu wschodniego 
to pononno główne problemy Już są 
na ukończeniu. Zaraz po posiedze­
niu zaczepili dziennikarze Brtandj i 
Stresemanna, prosząc o informacje. 
Bridfnd odpowiedział: „Jeszcze nie 
jesteśmy gotowi , :zaś Stre»emanm 
dodał „Jeszcze nie w szystko „kla­
powało"!

Na śniadaniu urządzonem przez 
Związek dziennikarzy w Locarno. 
byli obeicni Chamberlain, Briano, 
Sciuloja, Luther, Stresem anu, Skrzyń 
ski, Benesz oraz 200 dziennikarzy i 
członkowie delegacji.

Po  prźernówijęnnach przedstaw i­

ciela prasy  i burm istrza Locarnc za  
brał głos tylko Chamoerlaln, który  
zdaje się mówił w imieniu 'wszyst­
kich deiegatów. Chamberlain powie­
dział:

Konferencja w Locarno „est pierw- 
s^em politycznem zebraniem przed­
stawicieli różnych państw Europy 
od czasu ukończenia wojny. Oba 
niegdyś rozdzielone obozy stanęły 
na Platformie zupełnej równości l 
z przyjacielską życzliwością praco­
w ały nad rozwiązaniem  najpilniej­
szych problem ów  Europy. Konferen­
cja by łaby  skazaną na niepowodze­
nie, gdyby jeden z  narodów w y ­
szedł w  triumfie. A właśnie o te j  
konferencji nie można tak powie­
dzieć. Pracowaia ona w  najpraw- 
dziwszem tego słowa znaczeniu naci 
porozumieniem, które doszło do 
skutku jedynie dzięki wspólnym  
wysiłkom wszystkich i dla wspólne­
go interesu wszystkich. .Z początku 
ani my, ani najlepsi1 optymiści nie 
niogii przewidzieć, że nasze p race 
tak szybko dacLZą się ukończyć.

-xo ox

Niepowodzenie Ukraińców na kongresie 
mniejszości narodowych.

Genewa. (Tel. wł.)
Pierw szy Kongres Mniejszości 

Narodowych otw orzył przedstaw i­
ciel Słow eńców w  parlam encie w ło ­
skim, dr. Wilfan. P o  przemówieniu 
przystąpiono do w yborów .

W ybrani zuisitali: prezydentem dr. 
Wilfan, w iceprezydentam i: Geza
von Szullc przedstawiciel grupy 
węgierskiej, dr. Schieman — nie­
mieckiej, hr. Sierakowski pol­
skiej, Griinbaum — żydow skiej- Np 
sekretarza generalnego powołano 
dr. Amenide, nieirLieoldego deleigaita 
z Estonji.

Zaraz na początku Ukraińcy z Pol­
ski domagali się wstawienia na po­
rządek dzienny kwestii samostano­
wienia nąrodówu Komitet Kongresu 
jednak ten wniosek odrzucił.

Tak samo nie przyjął kom itet 
dwóch profesorów macedońskich ze 
Sofji, w ychodząc z założenia. że do 
ruziału uprawnione są tylko legal­
nie zorganizowane grupy mniejszo­
ściowe.

DzlJeiisiza uchwała kongresu 
brzm i:
_ „Delegaci 33 grup i 12 nerodowoś- 

ci, reprezentując 35 milionów ludno­
ści ustalają następujące zasady.

Narodowa, kulturalna wolność jesi 
tak samo dobrem kulturalnego św ia­
ta jak  wolność relig-jna. Ta teza  
wiinna by ć uznana jako wieczna za­
sada dla dążeń związku narodów i 
poWinlna znaleźć wy r n*. w normach 
prawnych.

Stosow nie do tego powinno każ­
dą Państwo dać swoim mniejszoś­
ciom możność korzystania ze wsży- 
stkich praw państwowych j obywa­
telskich44.

HLINKA — SENATOREM.
Praga. (Tel. wł.)

Ksiądz filinka, kierownik słowa' 
ckiej partji ludowej, poseł na seim 
oświadczył, żc ze wlzglęuu na swó 
dość późny wiek, me może iu; 
pracow ać w Sejmie i przy obecny,cl 
wj'iborach pragnie wejść do Senatu

-x ox-

Z p ra sy  ruskiej.
Przynęta rosyjska dla kapitału zagranicznego. Nieco o transfi- 
guracji wewnętrznej polityki ruskiej. Międzynarodowy kongres

socjalistyczny,
Lwów, 17 października.

Niedawno pomieścił T rocki kie­
row nik rosyjskiego biura koncesyj­
nego, na szpaltach „Fireie P resse44 
w iedeńskiej obszerny artykuł o 
widokach inwestycyjnych dia kapi­
tału zagranicznego. Trocki s ta ra  
się przekonać sizicizegóinie kapitali­
stów  amerykańskich,, ż:e Rosja Jesi 
nie tylko wielkim rynkiem  zbytu, 
lecz nadto wdzięcznem polem 
przedsiębiorczości dla Amerykanów 
Szczególnie! 'zmontowanie przem y­
t u  tekstylnego, oraz elektryfika ;ja 
basenu dońskiego w ym agałaby w iel­
kich wkładów, ale też p rzy n io s łab y  
olbrzymie zyski. Natomiast a r ty ­
kuł zwalcza w szystkie legendy, ja­
koby Rosja miała być terenem nie­
bezpiecznym dla cudzoziemców.

W  obszieirnym artykule Pt. „Lin­
do", ao ma oznaczać: Ukraińskie 
narodowe zjednoczenie demokraty­
czne" objaśnia „Dilło44, jaide czynni-

 xo

ki w płynęły  na nowe przegrupowa­
nie dawnych partyjj lud ow ych .
Stw ierdza więc, że prKedewszyst- 
kiem oddziałało niepowodzenie w o­
jenne z lat 1918, a  potem depresja 
m oralna w skutek niepomyślnej kon­
iunktury m iędzyarodowej dia kw e- 
stji ukraińskiej. Tą depresją należy 
sobie tłum aczyć wstrzymanie się 
Rusinów małopolskich od ostatnich 
wyborów, co obecnie mści się na 
sprawie ruskiej .

Na kongresie międlznarodówki so­
cjalistycznej w  M arsylii wysunęli 
delegaci1 ukraińscy problem ukraiń­
ski. Wniosek nie znalazł jedrah 
Poparcia większości, Szczególnie w 
tej części, k tó ra  do tyczy ła Polsk'1- 
Z tego pow odu ,,DUo“ czyni wyrzu­
ty polskim socjalistom, że w prakty­
ce i teoretycznie naw et sanotują 
postulaty samostanowienia naro­
dów.

ox-
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Jak  Lwów żyje i pracuje ?
Nauka w walącym się gmachu.

Lw6w 17 października
Przechodząc z ul. Czarneckie­

go w ul. Łyczakowską, spostrze­
gamy odrapany budynek narożny, 
który robi wrażenie, że lada chwila 
rozsypie się w gruzy. Z pięknej nie­
gdyś attyki pozustały figury bez 
głów, a odrywające się grzymsy i 
otynkowania groziły życiu przeoho- 
dnitiw. aż w  końcu musiano je po- 
usuwać.

W lakiej ruinie mieści się duży 
państwowy zakład naukowy, gimna­
zjum VIII. matematyczno-przyrod­
nicze. Wewnątrz gmachu jest jeszcze 
gorzej. Część budynku trzeba było 
nawet podstemplować rusztowaniem  
belkowem od strony podwórza, 
gdyż stara budowla, w której gro­
madzą się codziennie setki uczniów, 
mogłaby runąć im na głowę, o czem 
przypormnają na każdym kroku 
zarysowane mury. Ganki łam ią się 
pod nogami młodzieży, to też zaka­
zano im tam się gromadzić. Po­
mieszczenie ambulatorjum lekar­
skiego w ciasnej, ciemnej ubikacji 
urąga zasadom hygjeny, zbiory na­
ukowe tłoczą się w niewygodnych  
również walących się salkach. Wo- 
góle cały budynek będący w łasnoś­
cią prywatną, o ubikacjach przero­
bionych z prywatnych mieszkań, 
nie nadaje się na szkołę.

Czy niema we Lwowie innego 
budynku na pomieszczenie zakładu ? 
Owszem, jesł. Zbudowano właśnie 
ogromny, wspam ały gmach przy ul. 
Dwernickiego na Żelaznąj Wodzie 
skonstruowany według prawideł 
nowożytnej techniki, zaopatrzony 
w gaz, elektrykę, centralne ogrze­
wanie posiadający salę gimnastycz­
ną, łazienki, natryski, o d p ow ied n i 
pomieszczenie dia zbiorów przy 
rodniczych, salę dla ćwiczeń fizy­
kalnych i chemicznych, laboratorja,

lokale na dożywialnię* szatnię i t.d. 
Budowę rozpoczętą z wiosną ubie­
głego roku, prowadzą architekci 
Rewucki i Derdacki. Gmach ma 132 
m. długości. Budowa jest już na 
ukończeniu pod dachem, mury 
w części wyprawione, okna z lewej 
strony założone.

Przoprowadzenie zakładu do no­
wej siedziby było planowane już na 
1 bm. — niestety jednak roboty 
utknęły z powodu braku pieniędzy, 
gdyż Ministerstwo skarbu opóźnia 
się z ratami kredytowemi na budo­
wę, a siarania dyrekcji gimnazjum 
nie odnoszą skutku. Oierpi przez 
brak pieniędzy także nauka, ponie­
waż rząd nie udzielił jeszcze środ­
ków na zakupienie potrzebnych 
zbiorów. Dyrekcja wygotowała ko­
sztorys na zakupno zbiorów i po­
dobno pierwsza rata już jest 
w drodze.

0 kredytach na budowę nato­
miast nic dotychczas nie srychac. 
Sprawa ta jest nagląca, gdyz opóź­
nianie wyprowadzenia szkoły ze 
starego budynku jest nietylko szko­
dliwe d'a postępów w nauce, ale 
poprostu zagraża życiu i zdrowiu 
uczniów. Na dokończenie budowy 
wystarczyłoby prawdopodobnie 
pół miljona złotych — gruntowna 
zaś restauracja starego budynku 
wymagałaby jeszcze większego 
wkładu.

Naprawy, jakiemi dotychczas 
podtrzymuje się budynek, zostały 

{wykonane przeważnie z funduszów 
odzicielskich.

ŁDDŹ POSIADA 48 TYSIĄC A
WEKSLI ZAPROTESTOWANYCH.

Lódź, 16- 10. (Tel. wł.) Slfcaiysty- 
kia m. Łodzi wylkaizuj.e za m czer­
wiec, lipiec i sierpień za,protesto­
w anych u notariuszy 48.442 wefcJi 
na sumę 11 milionów zł.

Był to Arab, mniej więcej 30- 
letni, piękny, o dużych czarnych o 
czach i czystych linjach picfilu, 
który pomimo ogolonej głowy i hań­
biącego kaftana, zachował pewien 
spokojny i wyniosły wyraz twarzy, 
który mnie zdziwił.

Przykucnął on w  sieniach, o- 
bok moich drzwi, jak pies na stra  
ży, czekając moich rozkazów. W 
końcu odezw ał się pierwszy:

— Jeżeli pan masz jakieś u- 
branie do czyszczenia, proszę mi 
je dać, na wieczór będzie wyprane 
i wyprasowane.

Dałem mu ubranie, które ucier­
piało w  pnaróży, odszedł i ujrzałem 
go dopiero wieczorem, gdy miałem 
udać się na spoczynek. Nazywał 
Abdalah. Poczęstowałem  go papie­
rosami i dałem mu kilko franków  
na poprawę Wiktu. O pow iedział mi

miejsce przy jego ognisKu domo- 
wcm i to,, co miało się stać, na­
stąpiło. Wkrótce spostrzegł Abda­
lah, że żona zdradza go. Chciał w y­
gnać nędznika z sw ego domu, ale 
żona zagroziła mu, że go również 
opuści i zaklinała się, że jest nie­
winną. Zaślepiony miłością Abda­
lah wybaczył im. Kuzyn został w 
domu, a jego męczarnie poczęły  
się na nowo.  Pewnego razu przy- 
dybał ich na gorącym uczynku. 
Nie mówiąc ani słow a, pociągnął 
kuzyna do stołu i przygwoździł gc 
tam, jak motyla, ostrzem sztyletu. 
Żona, zdjęta trwogą uciekła z do­
mu, napół naga. Ścigał ją i rzucał 
za nią kamieniami: Potem sam od­
dał się w ręce wiadzy i oto jest 
teraz tutaj. Nie ma żadnych wia­
domości o swej rodzinie, ani o żo 
nie. W szystko to już umarło dla

Kobiety, widzisz pan, idą za sw ą  
żądzą, ja! żółte psy gonią za swoją 
zdobycz;. Nie należy ich gwizdaniem  
nawoływać napowrót do łańcuszka. 
Biegną swoją drogą, a ja zbłądzi­
łem, zatrzymując tę, która mnie 
zdradziła. A zresztą jest tyle kobiet 
na świecie, r.awet dla skazańca, 
który ukończył karę.., O której go­
dzinie pragniesz pan mieć jutro 
kaw ę?

—  0  6 ej. Czy znają tu twoją  
historję?

— Tylko ksiądz proboszcz 
i pan, ponieważ mnie o to pytałeś 
i ponieważ jesteś tu tylko prze,ez- 
dnym gościem . Inni, mężczyźni i 
kreoli, nic o mnie nie w.edzą, je ­
stem tu tylko numerem więziennym  
i abdalą posługaczem

Widziałem przez okno probos -

Pod znakiem czasu.
NIESZCZĘŚLIWI PALACZE.

Lwów, 17 paźdtaiermka.
Nałogowi palacze zaalarm owani 

zostali smutną wieścią, lże tytoń 
dość znacznie podrożał. Co gorsza, 
Podwyższono właśnie ceny tytoniu 
gorszego, używalnego pirzeia ludność 
mniej zamożną, natomiast lepsze ga­
tunki cygar i papierosów, kta%  mi 
dyrtektiuj^ sie bogaci smakosze tyito- 
nśowi — potaniały- P rzy k ra  ta randa 
«a dokonała się talk siziyibko, że na­
wet nile można było  zaioaptrzyć sie 
w zapasy.

W ogóle palaczom w  Polsce nie­
zbyt dobrze się dzieje. Wyroby ty­
toniowe krajowej prodykcji są liche, 
a zagraniczne zakazane. To też  
prihigieli i tajina sprzedaż przem y­
canego tytoniu k,vit/nle w  najlepsze-

Jedyna rada na te kłopoty — to 
chyba przestać palić. Ale czy  by ło ­
by  patrjutyiczinie bojkotow ać mono­
pol, k tóry  jeszcze nie został sp rze­
dany?

 oo- —

O pracy wychowawczej 
w naszych szkołach.

Lwów, 17 października.
Na żądanie dr. M. Niittimana dy­

rek tora I Semiiiiarjuim żeńskiego w e 
Lwowie, stw ierdzam y, że uwagi 
dodane na końcu nadesłanego nam 
p rzez  dr. Ni.ttmana spraw ozdania 
p. t. „O pracy wycnowawczej w  na­
szych szkołach'* a streszczanego w  
niuinoi ze „Kurjera Lwowskiego**’ z 
dnlia 16 bm. nie pochodziły od Nie­
go, i w ydrukow ane zostały^ bez 
w iedzy p, dyr. Nittmana. co zresztą 
zaznaczone było oddzieleniem do­
pisku gwiazdkami.

Za przykrość mimowolną, jaką 
spraw ił mu tep. dopisek, przepra­
szam y dr. Nitrmana.

J* .

Odcinak .Kurjara Lwowskiego1* z 18. 10. 25. 

I. F. LOUIS MERLET.

(Przełożył z francuskiego Leon Sternklar).

Udaliśmy się do lasu, by zw ie­
dzić eksploatację drzewa różane- 
eo , i walczyliśmy z febrą. W tym 
roku koniec październiKa w Gufa- 
nie był szczególnie duszny Roz­
legły las zdawał się brać nas w 
swe zabójcze objęcia

Przybyliśmy dc Sinnamary o 
wczesrej porze, kiedy ptactwo 
i inre zwierzęta milczą, po hałaś­
liwych koncertach nocnych.

Osada Sinnamary, licząca 2000  
dusk., jest najlepiej "zagospodaro­
wana i urządzona w całej tej na­
szej kolonji. Leży nad brzegiem rze­
ki, a schludne jej domki drewniane 
wywierają na podróżnym miłe 
wspomnienie.

Burmistrz przyjął nas gościn­
nie i znalazł dla nas jak najlepsze 
schronienie. Mnie umieszczono u 
księdza proboszcza, który znajdo­
w ał się w łaśnie w podróży dusz­
pasterskiej 1 miał powrócić dopie­
ro "za tydzień.

W drzwiach powitał mnie wy­
soki, chudy mężczyzna, grzecznym  
ukłonem i rzekł tonem śp iew nym :

— Jeżel. pan sobie tego ży 
czysz, możesz się kąpać, kąpiel jest 
gotowa.

Miałem przed sobą skazańca 
jednego z owych, których umiesz­
cza się przy rodzinie, i to w idocz­
nie tak!ego, który się musiał za­
chowywać przykładnie, skoro go 
przydzielono księdzu proboszczowi.

swoją historję.
Został zasądzony na 10 lat 

deportacji, z czego mu dwa lata 
datowano, a dwa miał jeszcze od­
być. Dopuścił się morderstwa, a to 
wśród następujących okoliczności: 
Pochodził z południowego Algieru, 
a obok Konstanty.iy miał mały 
handel jarzyn i ow oców . Później 
rozszerzył ten handel także na ma- 
terje ko.oiow e, b:ałe burnusy i dłu­
gie brunatne płaszcze dla pogania­
czy wielbłądów Zerwał z tradycją 
rodzinną, nauczył się fiancuskiego  
języka i zapoznał się z zwyczaja­
mi Europejczyków. Ożenił się i 
znalazł szczęście w pożyciu rodzin- 
nem, które trurało rok.

Pewnego dnia przybył do nie­
go szukając pracy, jeden z jego 
1 rewnych, którego znał jeszcze 
dzieckiem. Młodzieniec ten zajął

niego...
Gdy przybył do Gujany, zro­

zumiał, że ma być posłuszny i po­
korny, zaznał tu, przez cztery lata, 
męczarni skazańca deportowanego. 
Na probostwie los jego się polep­
szył, ą za dwa lata będzie wolny:

— Co zamierzasz uczynić ? za­
pytałem go.

—  Poszukam posady w ja- 
kiemś towarzystwie żeglugi. Udam  
się być może, do Wenezueli lub do 
Panamy; tam, w sąsiedztwie wiel­
kich warsztatów, założę sobie nc 
nowo handel. Jestem bowiem kup­
cem z zam.łowania i tylko teu za­
wód ma dla mnie urok..,

— I ożenisz się ponownie...
—  Jeżeli tak jest napisano, 

ożenię się znów, ale na razie nie 
mam zamiaru. Czuję się stary i 
zniszczony, jak Starzec 60-letni.

F o n o ś . . .

Mo/a reforma sądu.
Sędzirwie mają dzisiaj miękkie serca,
W  procesach viodą dyskusje jałow e;
W  kułak się śmieje złodziej i morderca, 
Więc zaprowadzić radzę sądy nowe !

♦ Ął
Jeśli ci złodziej majątek ukradnie, 
lćiech po osądzą złodzieje. Bez tanich 
Frazesów oni go utopią na dnie,
Ze sam kradł, a nic nie zosiawu dla nich.

* *
Uwodziciela, niechaj ala nauki 
Osądzą jjm m y stare bez procesu ;
One go pewnie poszarpią na sztuki,
Ze nie skorzystał, choć raz z  ich dresu.

Wid.
 oo-------

Śp. Józef Wczelak.
Lwów, 17 października-

Pognzeb ś. p. Jozefa W czelaka, 
(znanego przem ysłow ca lwowskie- 
go i długoletniego członka Radły m., 
odbył się onegdaj przy licznym u- 
dziale przedstawicieli reprezentacji 
miasta z prez. Neumannem, w icem . 
Stal Jem i wiicepr. Chlamtaczem na 
cKele, delegatów Izby handlowej, 
kongregacji kupców, /oraz świata 
przem ysłow ego n&sze&o miasta. — 
Gdy wyniesiono trumnę z domu 
p rzy  uHcy Łyczakowskiej, przemó­
wił imieniem Rady miejskiej dr. Po- 
ratyński W zdłuż ulic, którem l cią­
gnął orszak pogrzebow y na cmen­
tarz Łyczakow ski, płonęły kirem  o- 
kry te  latarnie.

Zmarły, jako człow iek zacnego 
charakteru  i dobry obyw atel mia­
sta, pozostaw ił po sobie ipowsizech-' 
ny żal.

BEZPOŚREDNIE POŁĄCZENIE 
BERLIN—LENINGRAD.

Berlin, 16. 10. (PaT .) W  związku 
z zawarciem  trak ta tu  handlowego 
między Rosją a Niemcami w  najbliż­
szych dniaich będą untch< mione bez­
pośrednie pociągi, na 1'inj'i Królewiec 
—Leningrad, Leningrad —Berlin,”  

 00 --

tv/a skazańca idącego przez plac, 
potem zatrzymał stę przed ubogą 
chatą nad brzegiem rzeki Linna- 
mary. Na rzece kołysał się statek, 
przytwierdzony liną do brzegu, a 
a słabe św iatełka jego odoijały się  
w falach rzeki. Ze statku unosiły  
się tony pieśni rzewnej i smętnej, 
śpiewała ją niezawodnie jakaś ko 
biota ł wyspy Martyniki, poznawa­
łem to po jej głosie przeciągłym  
i po jej szczególnym akcencie. Zna­
łem tę pieśń, była ona pełna rezy­
gnacji i łagodnej tęsknej melancho ■ 
lji i sławna na wszystkich wyspach 
Antylach.

A tymczarem, przed swą chatą, 
Abdalah rozniecał wielki ogień, aby 
trzymać.zdała dzikie igrożne zw ie­
rzęta...

 oo-----
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Piąty daęień roarprawy.

A re szto w a n ie  Iw  !ta na sali ro z p ra w .
Lwów, 17 października- 

Zainteresowanie rozprawą Steige- 
ra wzrasta z każdym dniem, czogo 
dowodem coraz liczniejszy Udlzial 
publicności, szczelnie zapełniającej 
nietylko w szystkie raipjsea siedzą­
ce ale też : przejścia między ław ka­
mi.

Taki sam  natłok panuje też i na 
mie‘scach przeznaczonych dla dzien­

nikarzy, gdzie zasiada bardzo w  ele 
osób nie mających z dziennikar­
stw em  nic wspólnego i niepotrzeb­
nie uitrudniających sprawozdaw com  
spełnianie ich ciężkiego obowiązku. 
Dokładniejsza kontrola legitymacji 
osób zajmujących miejsca prasowe 
byłaby bardzo pożądaną i władze 
sądow e spotkałyby się za taki k rok 
z prawdziwą wdzięcznością prasy.

Dalsze zezmnia dra Lewickiego.
Na wstępie rozpraw y wczoraj­

szej zeznaw ał w  dalszym ciągu 
świadek dr. Feliks Lewicki, k tó ry  
podaje, że dokładnie tłumu nie ob­
serwował, mając uwagę Pochłoniętą 
całkow icie widokiem  przejeżdżają­
cego oirszaKu P rezyden ta Rzpltej-

Obr. dr. Landau: Czy p ra w ią  jest, 
ilż Steiiger na skutek pańskiego w o ­
łania przystanął?

Św.: la k .
Dr. Landau: W  śledztwie podał 

pan. iż za Steigerem uciekał jeszcze 
jakiś drugi osobnik, za którym  bie­
gła grupka ludzi1.

Przewodniczący odczytuje odnoś­
ny ustęp zeznań dra 'Lewickiego.

Św.: Gdy tak  w  śledztwie zezna­
łem, to jest to prawda, aczkolwiek 
teraz już nie Pamiętam tych szcze­
gółów. ,

Dr. Landau: Czy w chwiii prze­
jazdu pana Prezydenta ludzie zdej­
mowali kapelusze?

Św.: Tak. W idziałem naw et jak 
rzucano kwiaty.

Di Landau: Kiedy zauw ażył pan 
dym z petardy?

Św.: Pakiecik rzucony dym ił już 
w powietrzu?

Dr. Landau: Jaki był kierunek 
rzutu pocisku?

Św.: Od ul. Legionów liicząc, ukÓś- 
p.y w lewo.

Dr. Landau: Pasternaków na poda­
je wprost przeciwnie, że pocisk 
rzucono ukośnie w prawo-

Obrońca dr. Landau.

Jak to byłu na policji ?
Następny świadek architekt Mi­

chał Ułam w  chwili krytycznej znaj­
dował się w kaw iarni ,,De la Paix“, 
gdzie słyszał jak mówiono, że bom­
bę rzucił jakiś niski, krępy mężczy­
zna.

Świadka w raz z innymi jeszcze 
gośćmi z kawiarni „D e la iPaix“ od­
stawiono na policję, gdzie przesłu­
chiwał ich insp. Łukomski-

Gdy o tyin jakimś krępym  m ęż­
czyźnie powiedziano p. Lukoimskie- 
mii! oświadczył on, że^fo był właśnie 
w yw iadow ca poiicyjny.

Ponadto p. Uiam podaje, iż słyszał 
jak podko-u. Kajdan, w czasie prze­
słuchiwania Pastiem aków ny krzy­
czał na nią: „Pani już po raz trzęcl 
zmienia zeznania!"

Świadkowie i kawiarni „Warszawa".
Następną grupę św iadków stanowić 
m ają trzy  kobiety, k tó re  szły ra ­
zem  — a to Klara Merksamerowa, 
żona zarządcy kawiarni, Marta Mał- 
strukówna. kucharka tej Pawiam i 
oraz ciastikańka Mirkówna.

Z tej grupy jako pierw sza zezna­
je  Majstruków na.

Majstrukówna wraz z Merksame- 
rową i Mirkówną na kilka minut 
przed zamachem wsiadły do wozu 
tramwajowego KD na rogu ul. Syk- 
stuskiej. W óz ten przejechał ty lko  
kilkudziesięciometrową przestrzeń  i 
stanął przed wylotem ul. Koperni­
ka, ponieważ z powodu przejazdu p. 
P rezy d en ta  ruch tram w ajow y w  tern 
mieiscu wstrzymano.

W obec tego całe towarzystwo z 
kawiarni „Warszawa" wysiadło 1 
przeszło piechotą aż do fatalnego 
narożnika. Gdy orszak nadjechał, 
M aistrukówna zauważyła obok la- 
t?rni dwie wzniesione ręce- Z jednej 
w yleciał pakiet.

Św iadek zeznaje, iż „myślała, że 
panu Prezydentow i rzucono czeko­
ladę".

Dr. Landau: Twierdzi pani1-, że w i­
działa rękę w znieconą w tłumie.

Czy na miejscu wizji lokalnej poka­
zała pani to miejsce odrazu’

Św.: Nie; pokazałem miejsce w 
przybliżeniu.

Obrońca dr. Ringel.
Dr. Landau: Na planie sądowym  

to miejsce określone jest przed la­
tarnia, ppdczas gdy na planie Poli­
cyjnym za latarnią.

Prewodniczący: Plan policyjny 
nie zaw iera dokładnej T eg p n d j", 
a/by miożna to było stwierdzić.

Sędzia przys. Zboiowski: Gdizię
w idziała pani dym ? Na ziemi czy w  
pow ietrzu?

Św,: W idziałam dym, ale nie mo­
gę powiedzieć, skąd się wznosił.

Świadek, który nic nie pamięta.
Zeznaje następnie Klara Merksa- 

merowa, żona zarząd'ę$T\ kaw iarń ' 
„W arszaw a", k tóra była w tow a­
rzystw ie Mirków nej i Majstouków- 
nei. W raz ze swemi, tow arzyszkam i 
wysiadła z tram w aju i zbliżyła się 
do grupy osób zebranych na 'naroż­
niku ul. Legjonów i Kopernika.

Gdy nadjechał powóz Prezydenta 
Rzpltej, ludzie podnosili rece zdej­
mując kapelusze. W  tej chwili św ia­
dek spostrzegł, j.a;k „wyleciało coś", 
a gdy w  powietrzu rozsizedł siię dym, 
M erksam erow a uciekła przerażona 
do pobliskiego salonu fryzjerskiego 
Stoińskiiego.

Przew.: Gzy więcej nic pani nie
widziała?

Ś w ; Nie.
Pr ?ew.: W poprzednich swo!ch 

zeznaniach, na policji i u sędziego 
śledczego, a także na rozprawie 
przed sądem doraźnym zeznała p a ­
ni, że widziała „mężczyznę w ja­
snym płaszczu, wysokiego wzrostu, 
który rzucił pakiet".

Św.: Nie przypominam sobie. Nie 
widziałam.

Przew.: Zapomnieć można Pewno 
szczegóły, ale pani kilkakrotnie ze­
znawała, że widziała Postać czło­
wieka i nawet opisywała wzrost, 
kolor płaszcza itd.

„Zeznawałam tak, bo się bałam..."
Przew odniczący nakłania św iad­

ka M erksam erową do powiedzenia 
praw dy i przedstawia spi z-ecznoścl 
w jej dawniejszych, a obecnych ze­
znaniach.

Św.: Zeznawałam tak, bo się ba­
łam p. sędziego Rutki...

Przew .: Dlaczego Mę pan® bała?
Św.: Słyszałam  jak p. sędlzfla Rut­

ka mówił do jednego pana, że 
świadków, którzy zmieniają zezna­
nia natychmiast zamyka, a ponie­
waż w  protokołach policyjnych! po­
dano, że widziałam  m ężczyznę w  
jasnym płaszczu....

Przew.: W ięc co?
Św.: Musiałam tak dalej zezna­

wać i przed sądem doraźnym (na 
sali żyw e poruszenie)-

Pod dalszemi pytaniami przew od­

niczącego świadek miesza się coraz 
bardziej i tłumaczy niepamięcią.

Naoigół sprawia Merksamerowa 
wrażenie kobiety o bardzo słabej In­
teligencji, którą już sam w ystęp  w  
sądzie przeraża.

Obr. dr. Landau usiłuje przez p y ­
tania, skierow ane do świadtka, w y ­
jaśnić tę sprzeczność w  zeznaniach.

Z odpowiedzi Me,rfcsameTowej na 
pytania dra Landaua w ynikałoby, ża 
drogą* kojarzenia myślowego, przy 
pierwszych swoich zeznaniach na 
policji i przed sądem doraźnym  po­
dawała ona nieiylko fakta przez sie­
bie samą zaobserwowane, ale ież i 
to. co słyszała  w  opowiadaniach 
towarzyszek, obecnych w  k ry ty cz­
ne' chwili na miejscu zamachu

Aresztowanie świadka pod zarzutem fałszywych
zeznań.

Prokurator: W ysoki Trybunale! 
Z przykrością muszę, już na w stę­
pie niniejszej rozpraw y, w ypełnia­
jąc ciążący na mnie obowiązek, po­
stawić wniosek na aresztowanie 
twiaoRa.

Z zeznań Mę rk samer o w  ej v wni­
kałoby, że pod w pływ em  (jakiejś 
nieuzasadnione] niczem olbaiwy, ze­
znawała ona fałszyw ie przed sadem 
doraźnym. Zachodzi uzasadnione 
podejrzenie, że właśnie obecne ze­
znania tego świadka są fałszyw e.

Po mysśli par- 277 proc. karnej, 
staw iam  wniosek:

W ysoki T rybunał uchwali spisać 
osobny protokół dzisiejszych zeznań 
i zawiesić a< eszt śledczy nad św iad­
kiem Merksamerowa i odstaw ić ją 
do, dyspozycji sędziego śledczego.

Obrońca! dr. Ringel apeluje do 
Trybunału aby przez a ™satowanje

świadka na w stępie niniejszego pro­
cesu, k tóry  się toczyć powinien w 
spokojnej atmosferze, nie w yw oły ­
wano nieodpowiedniego. nastroju.

Oblrońca w tej sprawie apeluje do 
zasitępcy Państwa, którym na tej 
siali jest prokurator.

Trybunał po godzinnej naradzie 
uchwalił uvTzgIędnić wniosek proku­
ratora

M erksam erowej odczytano proto­
kół jej ostatnich zeznań, które pod­
pisuje, poczem przewodniczący za- 
wlesjza nad nią aresz* śledczy, ró­
wnocześnie odraczając rozprawę do 
Jiziś godz. 9-tiej rano.

Trybunał, sędziowie przysięgli i 
obrońcy opuszczają swe miejsca 
Publiczność wychodzi, żyiwo komein 
tając zaszły  fakt’. Na pustej sali-, pod 
okiem straży  więzienmęi pozostaje 
osłupiała Merksamerowa i Steiger.

196.000 ludzi pozbawionych pracy,
Województwo lwowskie posiada 15.000 bezrobotnych.

Warszawa, 16. 10. (PAT.) Sejrno 
w a komisja opieki społecznej w y ­
słuchała sprawozdania podsekreta­
rza stanu Jankowskiego o stanie 
bezrobocia w  Polsce i akcji rządu w 
tej sprawie. Ze spraw ozdania w yni­
ka, że obecnie zarejestrowanycn 
jest 196.000 bezrobotnych. Z tego 
najwięcej w województwie Śląskiem 
(57.000). łódzkie 59.000. kieleckie

27.000, lwowskie 15.000. W śród bez­
robotnych jest najwięcej robotników 
niewykwalifikowanych (51.000), gór­
ników 40.000, w łókniarzy 30.000, 
m etalowców i hutników 23.000. Do­
tychczas korzystało z pomocy usta­
wowej 28.000, z pomocy doraźnej
46.000. Ogółem wynosiły zapomogi 
do 1 b. m. 20 mil jonów zł.

 oo-----
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Banki zagraniczne zakładają w Rcsji 
oddziały.

(Korespondencja w łasna 
Moskwa, w  październiku.

(I) Koiriieczność pozyskania kapi­
tałów zagranicznych celem odro­
dzenia zniszczonego przem ysłu ro ­
syjskiego coraz bardziej zmusza 
koła rządow e do daleko idących u- 
stępstw na rzecz zasad ustroju „bur- 
żuazyjnego". Obecnie wysunieito 
sprawę umożliwienia bankom, zai- 
graniczmyir wznowienia swej dzia­
łalności na terenie unii sow Ponie­
w aż oficjalnie dotychczas neszcze 
obowiązuje dawny dekret o upań­
stwowieniu w szystkich imistyfuiciji 
bariikowo-finanisowych, kapitaliści 
zagraniczni, zażądali w  pierw szym  
rzędzie gwaianoji prawa własności 
o raz zabezpieczenia wolnego ro z­
woju operacji bankowych na ogól­
ni, e przyjętych w  Europie podsta­
wach. Rząd sow. nia to się zgodził 
i! opracow ał odpowiednią us/taiwę, 
która zmierza do natychm iastowego 
umożliwieniu bankom zajgii anicz-

, Kuirjcra Lw owskiego11), 
nym działalności w  Riosji sow., je­
dnak pod ścisłą konrrolą sowie­
ckiego komisariatu firtansó w.

Na razie postanowiły skorzystać 
z: tej „reform y11 dwa banki włoskie 
oraz znamy bank japoński Jokoha­
ma Specie Bank). Fiije tych ban­
ków zostaną już w  najbliższej 
przyszłości założone w Moskwie, 
a w  m iarę w zrostu operacji — i, w 
innych miejscowościach. (Są. to 
wię|c pierwsze zagraniczne instyitu- 
cjie finansowe od chwil zaplanowa- 
■nlia bolszewików).

C harakterystyczne, że ,,reforma'1 
ta w yw ołała gwałtowną opozycję 
ze strony lewego skrzydła komu­
nistów, k tórzy  uważają j,ą zia .zdra­
dę11 na rztecz burzuazji. Natomias* 
Trocki broni ją z wszech miar. za­
znaczając, że stanie się pomostem 
do porozumienia z kołami buirżua- 
zyjinemi Euióipy oraz Stanów Zje- 
dnoczoiiyph.

-xo ox---------

Z województwa śląskiego.
(Od naszego 

Cieszyn, w  październiku.
KOSZTA UTRZYMANIA POl jCJI.
Jak wiadomo, w ojew ództw o ślą­

skie posiada zamiast państwowej 
poliejft, swoją własną, wojewódzką. 
Poiicja ta  jest świetnie zorganizo­
waną, prowadzi własne szkoły, jest 
energiczną } sprężystą. Koszta u- 
trzym ania policji tej wyniosły w i. 
1924 — 9,248.417 zł., z czego na do w- 
cieszyński (z w yłączeniem  gmin 
miejskich) przypada 2,312.104 z,ł. P o ­
wyższą kwotę muszą zapłacić gmi­
ny wiejskie do d.iia 31 grudnia b. r.

ZAMIERAJĄCE MIASTO.
Miastem tern jest polski Cieszyn. 

Ongiś, p>rzed wojną, duże i ruchliwe, 
obecnie rozdzielone Olzą pomiędzy 
Czechów i Polaków, zupełnie za­
miera. Po czeskiej stronie ruch, roz­
budowa, pełno nowych „klonów, fi-

korespondenta.)
lji z Pragi, O straw y ,i t. d. w Polskim 
Cieszynie spokój, niczern niezamą- 
cona cisza, sklePy stola puste. Mia­
sto w egetuje, staje się miastem e- 
merytów. Nawet ruch handlowy, 
graniczny, został skierow any na 
Piotrowice, a w  Cieszynie istnieje 
tylko słaby ruch przechodniów. J e ­
dynie ożywia się trochę Cieszyn w 
czasie roku szkolnego, kiedy to  
zjeżdżają się słuchacze Państw ow ej 
Szkoły Gospodarstw a Wiejskiego 
(byłej Akademji Rolniczej w  Byd­
goszczy), przeniesionej obecnie do 
Cieszyna. Obecnie zanika ostatni 
ślad dawnego wielkiego Cieszyna, 
tej stolicy Księstwa Cieszyńskiego, 
bowiem w  dniu dzisiejszym wyjęto 
ostatnią sztabę reksów tram w ajo­
wych. Cieszyn liczy uhecnlie prze­
szło 20.000 mieszkańców.

Wieści z Wołynia.
(Rozrost Krzemieńca. Liceum. Nasze osadnictwo).

(Od naszego korespondenta.)
Krzemieniec, w październiku.

Rzucone na krańce ruLieży Rzie 
czypospolitej nasze miastecizlko, któ­
re  tyle przeszło podczas ostatnich 
wojen,, pow oi ale wylt,rw,a1e d/wiga  
się i rozwija. Naturalnie nie można 
ieszaze mówić o tern, by stosunk. 
były  ostatecznie unormowane, znać 
jednak, iż coraz bcziniejisi obyw atele 
zdają sobie spraw ę z tego, iż miasto 
jest polskie i że ten charakter, po­
mimo mieszanej narodowości u trzy­
many być musi’. Do tego w .^ i e r -  
wszyni rzędzie przyczynić się' po­
winna nasza inteligenta, która, sto­
sunkowo jeszcze mało rozwija, ener­
gii. za mało p- licuje społecznie i kul­
turalnie, a p rzeaeż  tyle jest u nas 
pola do pracy. Konieczne jest zakła­
danie Kół T. S. L. filji teatrów i chó­
rów włościańskich, sekcji odczyto­
wych, oddziałów propagandy, bi­
bliotek i czytelń polskich — co 
w szystko ene-gją stw orzyć można, 
■nie zrażając się początkowemi tru ­
dnościami.

0 ®nisKii'em, skąd promieniuje kul­
tura i nauka, skąd wychodzi inicja­
tywa i doskonały przykład, jak p ra­
cować dla Polski jest Liceum, które 
pod świetnymi rządami dr- Mańka 
Piekarskiego, powstało na nowo do 
życia i rozrosło się w imponującą 
twierdzę oświaty na naszych kre­
sach. Dr. Piekarski i całe grono nau­
czycielskie zasługują na głębokie 
uznanie za swa pracę nad postawie­
niem na najwyższej wyżynie na­
szych „Aten wołyńskich11. Dziś Li­
ceum postawione świetnie ekomo mi - 
cznie( skupia w  swych dostojnych 
murach ludzi ożywionych jednym 
duchem, jedną myślą słażenia Pol­
sce i przysparzania jej wzorowych 
obywateli kraju. To też powinno 
tnieć ja)k największe poparcie decy­
dujących sfer. Ono też w dość sen­
ną atmosferę naszego miasta wnosi 
życie i ruch kulturalny, tak tu po­
trzebny z licznych względów — ono 
jest obecnie sercem Wołynia.
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Restauracja katedry iac. 
i kaplicy Boimów.

u.
Cóż to za „kapitalne odkrycie11,

którego oczekiwano, skoro ostro- 
łukowy zarys ,,kamienny11 (?) od- 
dawna był widoczny i skoro o por­
talach tych pisał już dawno Maury­
cy Ozieduszycki i co ma znaczyć 
„zarys kamienny w tynku"? Skąd 
pewność, że zarys ostrołuku na 
tynku musi ukrywać kamień, a nie 
cegły. Portale skromnych kościo­
łów  gotyckich z surowej cegły, 
były zwykle również ceglane (To­
ruń, W rocław, Malborg, W łocła­
wek itd.). Że przy czerwonej ścia­
nie cej anej bez żadnych ozdób 
(kościół o charakterze warownym) 
nie znoszono jasnych portali ka­
miennych, najlepszym dowodem  
jest właśnie owa „jakaś czerwona 
farba", która pierwotnie były oba 
portaie powleczone. Pozatem sa­
mo wyrażenie „zarys kamienny" 
jest tu użyte zupełnie niestosownie.

Poważny dziennik znalazł m iej­
sce aż na trzech szpaltach, do ogła 
szama wiadomości pod każdym 
względem tak sensacyjnych i zgoła 
nieprawdopodobnych. Niemal każde 
zdanie długiego artykułu, jest bała

muctwem, lub zmyśleniem, które 
z obowiązku konserwatorskiego 
należrłoby sprostować Ograniczę się 
do krótkiego wyjaśnienia sprawy.

Na liczne przedstawienia pi­
semne i prośby ustne Konserwa­
tora zabytków sztuki i kultury roz­
poczęła Kapituła mimo notorycznie 
ciężkie warunki finansowe i mimo 
braku pieniężnej pomocy ze strony 
Rządu, z uznania godnym pietyz­
mem restaurację katedry i kaplicy 
Boimów, powierzajęc pracę stałemu 
wieloletniemu restauratorowi i kon­
serwatorowi katedry Inż. Prot. Dr. 
Tadeuszowi Obmióskiemu. Jako zna­
ny, doświadczony konstruktor roz­
począł Profesor pracę od zbada­
nia i zabezpieczenia fundamentów, 
wzgl ukrytego w ziemi cokołu. 
W tym celu trzeba było dostać się 
do umieszczonych pod prezbiter­
ium grobowców, które jak zawsze 
i wszędzie nie mają i nie mogą 
mieć żadnych wentylatorów, ani 
otworów, bo nie źadnemi „kryp­
tam i11, lacz dużemi murowanemi. 
przestronnemi grobami. W ięc nie 
zamurowywano w r. 18J8 szczel­
nie wszystkich otworów i wentyla­
torów, bo ich nigdy nie było i nie­
ma do dziś. Zamurowano tylko jak 
zwykle być musi wejście w po­
sadzce presbiterjum i założono 
płytkami, bez oznaczenia czemkol- 
wiek jego miejsca.

Skutkiem tego Prof. Obmiński 
był zmuszony wybić otwór w murze

piwnicy od strony sąsiedniego, 
wspomnianego eremitaża. Na dru­
gi czy trzeci dzień po wybiciu te­
go otworu, oglądałem odkryte gro­
bowce, w których nie było nigdzie 
ani iladu wody. Powietrze było 
jeszcze oczywiście stęchłe, ale mo­
żna już było dokładnie obejrzeć 
cały rozkład grobow ców  (nie 
„krążyć"? bo te zawsze zbędne i 
w odniesieniu do grobowców nie­
właściwe) z wąskiem wejściem  
i zamurowanym u góry otworem  
w posadzce presbiterjum.

W  grobowcu głównym pod 
absydą, leżały na samym środku 
w rozpadniętej, przegniłej trumnie 
szczątki biskupa. Na głow ie była 
jeszcze widoczna, zbutwiała, biała 
infuła; w pasie zachował się biały 
sznurek z kutasami, t. j. tzw. „pa 
sek" (cingulum) od alby. Wokoło 
leżały resztki szat zupełnie zbutwia­
łych i lepiej zachowana duża opo­
na lub kapa, z pąsow ego aksami­
tu. Resztki takiego aksamitu były 
też widoczne na drobnych ułam­
kach trumny. W obu komorach 
bocznych leżały resztki innych tru ­
mien za szczętKami zwłok ludzkich.

W innym grobowcu po dru­
giej stronie kurytarzyka leżał o- 
gromny stos kości i próchna ciał 
ludzkich; w przejściu z tego gro 
bowca do przedziału ostatniego są 
wykute w grubym murze, długie, 
wąskie framugi, (rodzaj kolumbar- 
jów ) z trumr.ami; w grobowcu sa­

T roską naszego pow iatu jest osa­
dnictwo, które znajduje się obecnie 
w  ciężkich warunkach. Ideę piękną 
i tak bardzo pożytecaną wypacza 
jednak sama Warszawa przez brak 
zrozumienia, potrzeb i interesów o- 
sadników. Pomocy bardzo mało, za>. 
ła. wianie spraw ślamazarne, obar- 
ozante podatkami osiąidnjlka. który 
częstokroć pracuje w waitumkach 
pierwotnego człowieka,' mieszkając 
dosłownie w  ziemiankach, cofnięto  
kredytów inwestycyjnych — to 
wszystko hamuije rozwój tej mohor- 
towej idei, która dla Ptak,ki ma ol­
brzymie znaczenie. Mimo w szyst­
ko jedna ć osady powstaję, na da­
wniejszych pustkach widzi się już 
gospodarstw a, dawne ugory v w d a­
ją już piony. Jeszcze tylko troszkę 
pomocy i ntójjizeszkadzanie w  pracy 
a przybędą nam całe w sie polskie, 
w zorow o zagospodarowanie, zmie­
nić się również gruntownie musi go­
spodarka i polityk? w łonie zarządu 
Związku osadników — o dziem już 
obszerniej innym razem.

Swój.

67.850 WIDZÓW W TEń TRACH 
I 10 RAZY TYLE W KINEM AT O- 

GPAFACH
Łódź, w  październiki'

W edług spraw ozdania Wydzia­
łu podatkowego za II kwartał rb., 
w  okresie tym w y mieczom' ogó­
łem podatku widowiskowego n.a 
sum? zł. 319.936.82; z tego w pły­
nęło do kasy  miejskiej zł. 311.789 
gir. 78.

Ilość sprzedanych biletów tea­
tralnych w ynosiła ogółem 77172.

Do kinem atografów sprzedano 
w  tymże czasie ogółem 675.851 bi­
letów.

Zapisujcie się do Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa.

mym mniejsza ilość k o ic i I próch­
na. Z grobowca tego, wybito póź­
niej w lewej ścianie od wejścia o 
twór w murze do grobowca s ą ­
siedniego pod kaplicę św. Kazimie­
rza. Praca ta była bardzo ciężką, 
bo nat-afiono na przeszło cztero­
metrowej grubości mur fundamentu 
z dużych bloków kamiennych. I ten 
grobowiec był i jest zupełnie su­
chy, zaś w sklepieniu znajduje się 
zamurowany otwór do kaplicy. 
Czterometrowa grubość murów fun­
damentu o stepie niewątpliwie pię­
ciometrowej szerokości wyklucza 
oczywiście możliwość zawalenia się 
katedry, choćby nawet mury te 
stały we wodzie, o czem tu w o- 
góle mowy być nie może.

Szczątki biskupa złożono w  
oddzielnym sarkofagu betonowym, 
zaś inne rozrzucone w grobowcu  
kości, zebrano razem i ułożono w 
drugim takimże sarkofagu; oba 
sarkofagi nakryto płytami betono­
wym,. Ogromny stos próchna i ko­
ści (prawdopodobnie zgarniętych 
tu z dawnego cmentarza przyka- 
tedralnego) w grobowcu środko­
wym, pozostanie na miejscu i bę­
dzie również ujęty w dużą komorę 
betonową. Później będę udostępnio­
ne inne grobowce, prawdopodo- 
nie również przez przebijanie mu­
rów, gdyż trudno rujnować po­
sadzkę w katedrze i uniemożliwiać 
nabożeństwa.

(C. d. n.)
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Na marginesie,
Pokoje do wynajęcia.

Lwów 17 października
Locarno aż furczy, bo oto 

przyjechali przedsiębiorcy europej­
scy i ogłosili konkurs na masę 
spadkowg po wdowie, zwanej „En- 
tento Cordiale" i po austrjacko- 
pruskim Awansie.

Pokoje do wynajęcia!
Kapitalna sposobność!
W czasach ogólnej nędzy 

mieszkaniowej śliczniutkie pokoje 
w przestronnym, słonecynytn gma­
chu europejskim — czyż to nie sen­
sacja! Kandydatów jest mnóstwo, 
chodzi tylko o to, aby sprecyzo­
wać mądrą ustawę o ochronie lo ­
katorów.

Nadto niema zgody, kto i jaki 
miałby zajęć lokal.

Według projektu Chamberlaina 
Anglicy chcę zajęć pokój frontowy, 
z widokiem na w ody wszystkich  
oceanów „tapetowany skórę z bol- 
szawlków", wyprawioną przez nie­
mieckich garbarzy. Prusacy doma­
gają się także lokalu pierwszorzęd­
nego z korytarzem polskim, ogrza­

nego węglem górnośląskim z dwo­
ma swobodnemi wyjściami: na wschód  
i na południe przez przybudówkę 
austrjacką.

Briand ma mniejsze aspiracje, 
chce on mieć pokój z pancerną 
ścianę nad Renem, słow em  dobrze 
zaopatrzony przed przeciągami, 
wicjącemi od strony Berlina.

Oczywiście Polacy i Czesi mie­
liby zajęć ubikacje w oficynach 
z widokiem na ciasne podwórko.

Z Beneszem sprawa prawie 
załatw:ona. gdyż gotów zamieszkać 
nawet w przedpokoju niemieckim, 
natomiast wiele kłopotu sprawia 
Skrzyński, który żąda zabezpiecze­
nia przed rumacją pruską i nie chce 
dać żadnego odstępnego (ach ta za­
chłanność kamieniczników!)

Nie wiadomo jeszcze co z tego 
będzie, gdyż Cziczerin chce niektó­
rych lokatorów wciągnąć do rosyj­
skiego pokoju, malowanego w de­
seń gwiaździsty z motywami Leni­
na, znienawidzonem przez Angli­
ków. Wid.

~x ox-

Doira kawalerów.
Wiedeń- w  październiku.

-Pewien wiedeński architekt d o - 
wziął oryginalny projekt zbudowa­
nia osobnego domu dla mężczyzn sa 
motnycfi, których kłopoty kaw aler­
skiego życia nie zdołały zachęcić do 
małżeństwa.

Założenie takiej instytucji, na 
w zór której powstać może taki© 
wiele innych, jest poważnem nie­
bezpieczeństwem dla dziewcząt, po­
szukujących mężą. Będzie to wielki 
pałac, ur/ządzony z komfortem i

wsizelkiemi wygodami: kuchnią,
pralnią, czytelnią. Aibłjoteką, salą 
koncertową, w yszkoloną służba i 
t. d Dom jest obliczony na stu mie­
szkańców, z których każdy p*aci u- 
dział w wysokości setnej części ko­
sztów budowy i na 50 lat 'wolny jest 
od płacenia cizynszu.

Udział ten  jest iedlnak tak  wyso­
ki, że na razi© niewielu lznaleziono 
am atorów i*,kaw alerskiego rafu”. — 
Założenie własnego ogniska jest 
tańsze...

Dziewczyna, która przez 3 lata udawała 
z powodzeniem męża.

Budapeszt, w październiku.
Policja budapeszteńska zajmuje 

sic; ter aż aferą, mającą pomi 5 fan­
tastyczne. Chodzi o aziewczyne, u- 
daiacą mężczyznę, k tó ra  przed pro­
wadzącym  m etrykę zawarła ślub 
z inną dziewczyną i żyłą % nią w  
małżeństwie przez 3 lata. Pocho­
dzenia dotychczasowe w ykazały , że 
kelner, Józef N., pcjpiał na koleji 
17-ietnią dziewczynę i pu niedługie) 
znajomości ożenił się ż nią. Po 2 
latach uradziła dziecię. Śledztwo 
wykazało, że rfcekomy mężczyzna, 
który  posługiwał się dokumentami 
poległego w wojnie brata, był dzie­
wczyną, że uśpił narkotykiem żonę 
i w ty m czasie zaprosił dio siebie 
jako gościa jakiegoś mężczyznę;. Po-

grąf.ona w ciężkim śnie ikobieta nie 
miała pojęcia o tem, że baw ił w jej 
pokoju obcy mężczyzna. Narodzenie 
się dziecka przyjęła catła rodzina z 
wielką radością. Po niejakim czasie 
rozluźniły się stosunki między mał­
żeństwem. Żona poznała pewnego 
mężczyznę, który  oświadczył jej- że 
rzekomy jej m ałżonek jest kobietą. 
Żona przekonała się, że stała się 0- 
fiarą oszustwa i wniosła podanie o 
unieważnienie m ałżeństwa. Podczas 
(Pierwszej rozpraw y -przyznał 
jej mąjż, że nazyw a się nie Józef, 
lecz Marja, że Przyw łaszczył sobie 
papiery Poległego brata i w  ten 
sir osób wprowadził w  błąd urząd 
m etrykalny. Sędzia odiesłał ak ta  tej 
spraw y do sądu karnego

-xox~

Scen? i ekran.
Limwik Solski złoży ł w szystkie 

otrzym ane w dniu jubileuszu wieńce 
i kw iaty  na płycie Nieznanego Żoł­
nierza w W arszaw ie.

Mascagni w Warszawie. Znako­
mity kom pozytor włoski, 'Piotr Ma­
scagni, tw órca opery p. t.: „R ycer­
skość wieśniacza", przyby ł do 
W arszaw y i wystąpił wczoraj, t. ]. 
w  piątek, na koncercie symfonicz­
nym w Filharmonii.

Teatr dla młodzieży w  Warsza­
wie. Z inicjatywy komisji między- 
zwtą/zkowej kulturalno - amtys.t. w 
W arszaw ie i dyrekcji teatru  im. Bo­
gusławskiego, odbyła się konferen­
cja pedagogów szkół średnich w

sprawi© zorganizowania stałych, 
przedstawień dla młodzieży w  so­
boty. Uchwalono udostępnić dla 
młodzieży sztuki: „Achileis" Wy- 
oiańskiego, „Intryga i miłość" 

SchMlera, „Rewizor" Gogola, „Złota 
czaszKa" Słowackiego, „Róża" Że­
romskiego, „Ciotunia" F re-diry.

NADESŁANE.

OKULISTA
d r .  L e o n  G  p  u  d  t  r ,  ordynuje 

przy ul. Romanowlcza 7, 
od godziny 12-1, 3 — 5. 2343

Kurjer literacki.
„Lot Polski". Ukazał się Nr. 25 

(10) za październik tego w ykw intne­
go m iesięcznika. lotniczego, który 
udoskonala się z każdym numerem. 
Treść: Omówienie imponującego lo­
tu płk. Ludomira Rayskiego, in te re­
sujące w rażenia inż. St. M alinow­
skiego z w y s taw y  komunikacji po­
wietrznej w  Monachium, uwagi płk- 
Dołsunowskiego z powodu k a ta ­
strofy sterow ca „Shenandooah" 0- 
raz spraw ozdanie mjr. S. G. i pilona 
M. RiomeiPki o lotnictwie na m ane­
wrach wołyńskich.

Bernard Shaw a wywiady dzien­
nikarskie. W ielki dram aturg angiel­
ski, izaipytany przez pewnego dzien­
nikarza, jak się zapatruje na dzisiaj 
szy  'tleatr angielski, odpowiedział: 
„Za 500 f. szt. mógłbym o tem napi­
sać coś bardzo zajmującego". D ru­

giemu reporterow i, k tó ry  nie za ­
staw szy Shawa w  domu, zostawił 
sekretarzow i jego arkusz z sze re­
giem pytań, odpowiedział na każde 
pytanie cyfrą, z których największą 
była 10.000 funtów szt. Oczywiście 
dziennikarz zrezygnow ał iz w  rwia- 
du, a zadowolił się tylko notatką o 
otrzym anej odpowiedzi.

W ładysława Mickiewicza zam ia­
nowało w arszaw skie Tow. literatów 
i dziennikarzy swym  członkiem ho­
norowym. U roczystość wręczenia 
dyplomu odbyła się przed kilku 
dniami w  Paryżu przy udlzłale pa­
ryskich reprezentantów  rządu pol­
skiego.

Biblioteka Jagiellońska w K iako-
wie została  znacznie rozszerzona 1 
odresturowana.

-x ox-

Samotna droga Tołstoja.
Lwów, 17 października-

W ydane przez Dym itra Umań- 
skiego, nakładem  P aw ła Szolnaya, 
Berlin - W iedeń - Lipsk, ai opatrzo­
ne przedmową Tatjany Tołstoj, listy 
wielkiego myśliciela do żony. są 
prawdziwem zwierciadłem, w  kt-ó- 
rem  odbita się dus%a samotnego po­
ety. Dowodzą one. że Tulstioij, mimo, 
że rozstał się z Sonią Anareiewną 
7. powodu różnicy usposobień il p rze ­
konań — nigdy jednak nie przestał 
jej kochać i tęsknić za duchowym 
związkiem ,z żoną, która go nie ro­
zumiała.

„Oddałbym  całą moją isławę za to 
pilsai w r. 18jJ6 — byś za mego 

życia mogła być :ze mną duchowo 
zjednoczoną, tak, jak będziesz po 
mojej śmierci". To dążenie ujawnia 
się w e wszystkich listach, od pierw­
szego z r  1862 aż do ostatniego z r. 
'910, chociaż pisma te zaw ierają 
także zwierzenia z życia codzien­
nego, troski gospodairskici- w iado­
mości towarzyskie, wzmianki o 
dzieciach; problemy literackie i za­
gadnienia filozoficzne.

Interesujący jest list, w którym  
Tołstoj wspomina o mistycznie] na­
uce o tajemnicy kabalistycznej sió­
demki. „Dziś przypomniałem sobie, 
że mam lat pięćdziesiąt szieść i że 
okres siedmioletni przynosi zmianę

w człowieku. Najważniejszym zw ro­
tem był dla mnie czterdziesty dzie­
wiąty rok życia (siedm raiay- siedm), 
M edy wstąpiłem na drogę, ina któ- 
rejjpsię dżiś znajduję. Te siedm lat 
by ły  niezw ykle bogate w mojen 
życiu. Dziś jest to w szystko poza- 
mną.. Albo umrę, albo będę bardzo 
nieszczęśliwy — a mozg iznaijdę 
czynność, która mnie całego w ypeł­
ni. Rozumie się — literacką, która 
jest mi najbliższą i najwięcej mnie 
pociąga".

P ierw szy  cykl listów Tołstoja — 
do r. 1871 — objawia miłość bez za­
strzeżeń. „Odkąd tu jestem — piisize 
Poeta z podróży — opanowuje mię 
codziennie o godzinie szóstej ducho­
wa tęsknota, jak febra; nie mogę le­
niej tego uczucia określić, jak iże się 
dusza oddziela od ciała”.

Później listy staja się coraz bar­
dziej trwozne, a -cicha gorycz w są­
cza się mi-mowo-li natwet w te, które 
są pełne dobroci i przyjaźni. Między 
małżonkami otw iera się coraz głęb­
sza przepaść. Tołstoj nie chce się 
ng;ać i walczy. Rozpamiętuje wspo­
mnienia przeżytych wspólnie lat, 
uw ierzą się z swych myśli i tęsknot, 
chociaż pożąaa samotności. Nia sa­
motnej swej drodze nie b y ł jednak 
nigdy bez Soni. Myśli jego i cier­
pienia Pozostały prziy ruiel.

Ze św iata.
+  Uniwersytet -obotniczy w Wie­

dniu otwiera z nowym rokiem tam ­
tejsza part ja socjal-demokratyczna. 
Kursa trwrać będą przez 6 miesię­
cy. Studentów i studentki zapro­
ponują organizacje krajowe, gw a­
rectw a i stow arzyszenia. Uniwer­
sy tet robotniczy pozostaw ać będzie 
-Pod zarządem  kuratorium.

+  Szaliapin chce osiąść w  Cze­
chach. Słynny rosyjski śpiewak 
Szaliapin ma zamiar kupić mały za­
meczek w okolicy Pragi, aby tam o- 
siaść na staie. P ro jek t ten ma w y­
konać na drugi rok po powrocie z 
Ameryki.

+  Historyk sztuki Andre Michel, 
profeisior w  College de France, dłu­
goletni1 konserw ator Luwru, zm a-i 
w 'Paryżu w  72 ro-KU żydia.

+ (t)  Psy w  armji czeskiej. Armia 
czeska posiada prowac ziootych w 
swej ewidencji 322 psów. Obecnie, 
przy układaniu budżetu Minister­
stw a Obrony Narodowej wstawiono 
pozycję 352.500 koron oz na u trzy­
m u je  tych psów. A więc jeden pies 
kosztuje przeciętnie republikę 90 
koron miesięcznie.

+  (t) Słow acy w Maroku. Podo-
Jno ogromna ilość Słowaków, idą­
cych za chlebem na zarobki do 
Francji wstępuje ao wojska francu­
skiego, do „legionu cudzoziemskie­
go" i. walczy w Maroku przeciwko 
Abdel-Krimowi.

4  (ił) Skutki wojny. W okolicy' 
M orawskiej O straw y siedem nasto­
letnie dziewczyna złożyła • skargę 
do sądu o alimenta, wskazując ja­
ko ojca trzynastoletniego- chłopca. 
Chłopak nie mógł przybyć na roz­
prawę, gdyż był w ówczas w szkole.

+  11 samobójstw z nędzy. W 0-
statnich -dniach odebrało sobie życie 
w Buda oesz-cie U osób z powodu 0- 
statecznej -nędzy.

4  Mrozy w Ameryce. Z W a­
szyngtonu d-onoisizią, że w sobotę na­
stały  nagie w środkowo - zachod­
niej Ameryce nagle mrozy j spadi 
śnięg. Z rozmaitych okolic donoszą 
u p-rzewaniu komunikacji. Z powo­
du nagłego zimna zmarło kilka 0- 
sób.

 00-----
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Przed pogrzebem Nieznanego żołnierza.
Lwów, 17 października-

PRZYOZDOBIENIE DWORCA.
Dekorację dworca głównego z

Wewnątrz, drogi dojazdowej i sali 
recepcyjóej — przeprow adzą kole­
jarze z prezesem  dyrekcji kolejo­
wej Już. Paw łem  iPrachtl - M ora- 
Wiańskim na czele. Trumna zie 
zwłokami spocznie na Karabinach 
maszynowych. Komisja uchwaliła, 
by zwłoki1 złożono w tym sam ym  
Wagonie, którym  przewożono zwło­
ki Henryka Sienkiewicza. Komisję 
dla dekoracji dworca stanowią 
Misp. Klus. inż. Sądel. ;prof. Batow- 
%i, mir. Reichenberg. ppłk. Filipo­
wicz i mjr. Haberling. Zwłoki prze­
wiezione będą z cm entarza do ka­
tedry i z k a ted ry  na dw orzec na 

lawecie-
MIASTO W DNIU UROCZYSTO­

ŚCI.
W ybrano komisje dla dekoracji 

łr.iasta w składzie: dyr. departa­
mentu technicznego magisitratu inż. 
Łużeeki, ppłk. inż. Sawczyk. kpt. 
inż. Lichota i por. Sienkiewicz z 26 
b. p. W  ulicach i placach, totóremi 
Pochód bęckie przechodził — ws:zy- 
stkie latarnie bęaą pok-yte krepą. 
Już dlziś apeluje Komitet do właści­
cieli realności i mięięaskańców ulic. 
oraz szefów instytucjr rządowych, 
których gm achy znajdują się w uli­
cach: pl. Maniacki, Legjonów, Ja­
giellońska Marszałkowska, Słowac­
kiego. Kopernika, I.eona Sapiehy, 
Gródecka (górna część) i Dojazdo­

wa, by na dzień 31 b. m. Oidrfhili 
domy chorągwiami o barw ach na­
rodów, ycli. okna nalepkami Straży 
Mogił Polskicjr Bohaterów. Sklepy 
w czasie pochodu będą zamknięte 
w tych ulicach. W szelki kołowy 
ruch w mieście chwilowo ustanie, 
dzwony kościelne zadzwonią. — 
W  dlniiu 1 listopada b! r  gdy pociąg 
specjalny ruszy ze zwłokami Nie­
znanego Żołnierza w kierunku W ar­
szaw y — syreny parowozów na 
dworcu głównym  odezwą się przez 
jedną minutę.

Dzień 31 października b. r. będzie
wielkiem, uroczystem świętem Lwo
wa i Małopolski Wschodniej, z dzień
2 listopada -  cale.i Polski.

* **
Posiedzenie Sekcji poc todowei

odbędzie się w poniedziałek- dnia 
19 b. m., o godz. 18-tej, >w gmachu 
Komendy miasta, przy ul- W ałow ej 
'i 16, drzwi Nr. 14, iprzy udziale re ­
prezentantów  Kuratorium sizikolniego, 
Poliaji, T ow arzystw  wojsikowo-wy- 
cliowawczycli i Młodzieży Akade­
mickiej.

NEKROLOGJA.

Nabożeństwo żałobne
w trzecią rocznicę śmierci za duszę ś. p.

Inż. Edwarda Jaworskiego
odbędzie się dnia 19. października b. r. 
q goaź. 10 w kościele 0 0 .  Bernardynów.

raes

Posiedzenie Komisji
Warszawa, 16. 10. '(Tel. wł.). Na 

posiedzeniu Komisji przem ystow o- 
bandilowąj miinister przem. i hanldlu 
Klamer scharakteryzow ał w y tycz­
ne polityki celnej, od chwili w stą­
pienia na drogę liberalizmu do chwi- 
li ponownego wstąpienia na drogę 
reglementacji w połowie br.

Minister podkreśl?! pozytywne 
momenty zatargu celnego z Niem­
cami, a mianowicie impuls do sizu- 
kirnia nowych rynków  .zbyltu, oraz 
Stwierdzi! konieczność utrwalenia 
się na rynkach już zdobytych i szu­
kania nowych.

P. Wiślicki poruszy! b ra k  skoor­
dynowania działalności centralne) 
komfsji przywozu i orgamów rzą­
dowych.

Dementi o rokowaniach 
z Rotszyldem

(Telef. od naszego korespondenta.)
W arszawa, 16 [października.

Kola urzędowe stwierdzają, że 
wiadomości o rokowaniach z grupą 
Rioltszyida o udzielenie pożyczki .nic 
odpowiadają prawdzie-

UDZIAŁ POLAKOW W KONGRE­
SIE MNIEJSZOŚCI NARODOW.

Genewa, 16. 10- (PAT.) Na odby- 
wająjpym się kongresie mniejszości 
narodow ych w  krajach europejskich 
mniejszości polskie reotezenitują: 
Sierakow ski, Kaczm arek i Baczew - 
sikii z  Niemiec, Wolff i Jas z Czecno- 
słowacji, Budzyński i Dowibiatówna 
z Łotwy.. Z Polski .przybyli Ukraiń­
cy W asyńczuk i Czierkaiski, B iałoru­
sin Jeremicz, Litwin Zajączkowski., 
Niemcy Hassbach i Ulitz oraz Żydzi 
Koernef, W.einzieher, Silbersahein, 
G.riinibaum i Pryfucki. Kongres rna 
mieć charakter ogólnie] dyskusji a 
poirószanfe spraw partykularnych 
ma być Wykluczone.

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU
c z e s k ie g o .

Praga, 16. 10. (Tel. wł.) Z upow aż­
nienia prezydenta republiki czeskiej 
rozwiązane zostały  dnia 16 b. m. 
obie Izby.

CZY FORD ZAŁOŻY FABRYKĘ
SAMOCHODÓW W POLSCE.
Warszawa, 16. 10- (AW.) Spraw a 

założenia fabryki samochodów For­
da w  Piolisce, będzie urzeczyw ist­
niona dopiero po przeniesieniiu zakla 
dów Forda do Londynu. P rzedsta­
wiciele fabryk Foraa badają obecnie 
ustawodawstwo w Polsce. Jeżeli 
wynliki w ypadną dodatnio, w  takim 
razie Ford zam ierza w  roku następ­
nym zbudow ać fabrykę sam ocho­
dów w Warszawie. Produkcja za­
kładów  obliczona ma być na zapo­
trzebowanie także wschodniej Eu­
ropy.

 oo-----
Wiadomości telegraficzne.

=  W arszawska mennica wykonu­
je obecnie medal pam iątkowy na 
cześć Żołnierza Nieznanego projek­
tu a rty sty  M ieczysława Lubelskie­
go-

W ykrycie mordercy inż. Koe­
niga. Śledztwo policyjnie w sprawie 
zam ordowania w  Grodniie kierow ni­
ka białostockiej dyrekcji robót pu­
blicznych i.nż. Koeniga wyjaśniło, że 
spraw cą był technik Czerkawski, 
do niedawna zatrudniony w biurze 
dyrekcji. Zbrodniarza aresztow ano 
w  Suwałkach. P rzy  rewizji znale­
ziono przy nim wielką ilość bankno­
tów pokrwawionych, plamy k rw a­
we na ubraniu, oraz, tekę ofiary.

przemysłowo-handl.
P. Niedzielski oświadczył, że do 

centralnej Komisji przywozu Powo­
łano za późno przedstawicieli rolnic­
tw a i wcale nie zostali powołani 
przedstaw iciele Polskiego Związku 
Organizacji Kółek roto., pomimo, że 
organizacja ta, obejmująca szerokie 
m asy drobnych rolników, powinna 
mieć glos w  przydzule Kontyngcni­
tów.

P. Zaremba wypowiedział się za­
sadniczo przeciw podwyższeniu ta­
ryfy celnej oraz przeciw  obecnemu 
składowi Komitetu celnego1, do któ­
rego wchodzą w yłącznie niemal 
producenci i kupcy, i żądał udziału 
przedstawicieli spożywców.
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Z kraju.
— O uposażenie marszałka Pił­

sudskiego. W  przeciwieństwie do 
preliminarzu budżet, za ubiegłe 3 
tara, prelim inowany budżet min. 
spraw  wojsk, na r 1926 nie zaw ie­
ra pozycji na uposażenie m arsz. 
Piłsudskiego, k tó ry  nie pobierał 
przypadającej mu płacy. W  kołach 
sejm owych w yrażają  opiniię, że 
niezależnie od tego, pozycja ta po­
winna być umiesz,nziong. w  preli­
minarzu.

X Z karty żałobnej. W  Poznaniu 
zm arła artystka dram atyczna Eliza 
Grabowska, córka prof- uniw. po­
znańskiego Tadeusza G rabow skie­
go.

X Starożytny kościół w Dąbrów­
ce Kościelnej w  .pow. obornihklm 
(20 kim. od Poznania) spłonąć o- 
negdaj w  nocy. Kościół ten zbudo­
w any został w  15-tvm wieku.

Z sali koncertowej.
PIANISTA ARTUR HEPMELIN.

Lwów, 17 października.
Wiekiem m łody jeszcze, lecz mu­

zycznie dojrzały p. Artur Hermelin 
już od kilku lat szczycić się może 
dużem powodzeniem artystycznym  
także zagranicą. W czorajszy pro­
gram  z Schuman/nem i Chopinem 
(sonata b-mol! i. polonez, as-dur) na 
czele świadczył, iż koneertant p ra­
gnął zainteresow ać przedewszyst- 
kienr strona muzyczną. Jego dosko­
nale w ypracow ana technika, wyitrzy 
małość fizyczna (polonez), precyzja 
rytmiczna, uderzenie, bogate w  sub- 
telhe odcienie dynamicznie oraz 
śpiewność tonu zezwalają w yko­
naw cy skupić cały swój zmyisł mu­
zyczno i  winiknąć w  treść poetycz­
ną poszczególnie go dziieła-

Zdaniem naszem, p. Hermelin naj­
wyżej stanął w  inferpreiaoji „Fan- 
tazfli“ Schumanna; w szystko  było 
z miarą artystyczną ujęte patos 
z jędrnym  oddany rytmem, k an ty ­
lena śniewna bez zmiewieściałości 
a w  danym razie ton nabierał potę­
gi i siły, lecz, bez brutalności. Inter­
pretacja Chopina pod wielu w zglę­
dami nowa, była jednak interesują­
ca i św iadczyła o własnej fizjegno- 
mji artystycznej n. Her Melina.

Grd.

Odcinek trzeci
f  uprawniający do wzięcia udzia­

łu w losowaniu nagród za 
rozwiązanie 

trzeciej szarady  
„Kurjera Lwowskiegc".

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 
w tydzień od d ,ty niniejszego numeru 

„Kurjera".

„Sensacyjna defraudacja 10.000 zł.“ 
w właściwem świetle.

Lwów, 17 ipaźdlziernika.
 ̂ Dnia 15 bni. w  południ© udał się 

inkasent Miejskiej Kasy w ratuszu, 
Podboronczyriski, zam. pr:zy ul. P au­
linów' dolna 1. 10, do B anku Polskie- 
so, aby podjąć przekazaną przez 
P. K. O. w W arszaw ie sumę 17.000 
złotych.

Po zainkasowaniu powyżsi/, ei
kw oty  udał się on do Banku Gospo­
darstwa krajowego, gdzie miał z 
kolei podjąć 10.000 zł. a eon to miej­
skiego kredytu  budowlanego, któ­
re następni^ miał złożyć w  depozy- 
'Ge Miejskiej Kasy Oszczędności- 
Podoba*onczyński wziąwszy sobie 
<Jp pomocy portjera z M agistratu 
Mitręgę, wręczył mu torbę z 17.000 
21, i polecił mu czekać obok siebie 
Przy okienku M. K O., gdzie po 
dręczeniu  kasjerow i pieniędzy cze­
kał na kwoty.

Nagle- jakby tknięty przeczuciem

wziął od Mitręgi torbę i porządkując 
w niej woreczki z bilonem oraz pa­
czki banknotów Zauważył brak Je­
dnej paczki 100 sztuk po 100 zł.

vĘ jednej chwili zorientowaw szy 
się wr sytuacji zażądał od kilku o- 
sób stojących obok, ich adresów, 
poczem udał się na policję.

W pierwszej chwili padło podej­
rzenie na Mitręgę, którego przytrzy 
mano w aresztach.

W czoraj po Przesłuchaniu całego 
szeregu osób podanych iprzez p. 
Podboroncziyńskiego ustalono, że 
zachodzi tu bezwątpienia wypadek 
kradzieży kieszonkowei, popełnio- 
tnej przez nieznanego dotąd „specia- 
Iistę“.

Dalsze śledztw o zatem  poszło w 
tym  kierunku.

Mitręgę izaś Wypuszczono na 
wolność.
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Oszustwo w klasztorze SS. Nazaretanek.
Lwów 17 października

D o zakonu SS. Nazaretanek 
Przy ul Unji Lubelskiej zgłosiła się 
2 początkiem października młoda 
PSnna, która podała, że nazywa się 
Helena Olszewska, jest słuchaczką 
u*iiwersytetu we Lwowie, przy czem 
^ y ra z iła  chęó wstąpienia do klasz- 
J°ru. Przełożona zakonu Marja Ku­
łakowska poleciła jej napisać list 
1,0 siostry gen.ralnej w Rzymie. 
°raz do siostry prowincjonamej 
^  w arszaw ie.

Następnie Olszewska w poufnej 
ozm >wie zdradziła „pod dyskrecją" 

jest właścicielką dóbr Łopuszanki 
, rosławskiem , ale życie jej 
brzydło, potrzebuje spokoju i dla 
j o  postanowiła wstąpić do kla­

sztoru.
Zagadkowa magnatka pozostała  

w klasztorze p-awie tydzień, po- 
em postanowiła wrócić na razie

do swych dóbr dla załatwienia for­
malności, przyczem wyraziła goto­
w ość poczynienia tam pewnych 
zakupów dla klasztoru, a specjalnie 
cukru, który w Jarosławiu jest bar­
dzo tam

Przełożona klasztoru w tym 
celu wysłała z miłą panną Siostrę 
Hipolitę Ozwilównę. Obie po‘ przy­
byciu do Jarosławia zajechały do 
klasztoru SS, Niepokalanek

P. Olszewska wyruszła nastę­
pnie po zakupy. Jakie Jednakże 
było zdziwienie i przerażenie Sios- 
t y Dzwilówny, gdy właścicielka 
dóbr wraz z gotówką w kwocie 150 
zł. nie wróciła więcej.

Okazało się ze owa właściciel­
ka dóbr była zwyczajną oszustką i 
że pod zmyślonem nazwiskiem  
wkradła się w zaufanie SS Naza­
retanek, by je następnie okraść.



8 „KURJER LWOW SKI" n ie d o la .  dnia 18 października 1925.

B T R O N I K A .
Mówią, że ..KALENDARZYK-

Dziś: rzvm.-kat. Marji Małgorzaty 
A H c, gr.-’.at. Jerońeja. — Jutro rzym. 
kat. 2u po Z. S. Łukasza Ew., gr.-kat. 
N. E. 19 po Sosz.

REPERTUAR 1EATRÓW  
MIEJSKICH.

TEATR W i£  KI
Sobota o godz. 3 popoł. dla mło­

dzieży szitolnej ,Za( zarowane koło“.
Sobota o godz. 7-30 wiecz. „Codzien­

nie o 5-tej*.
Niedziela o gcdz. 3 30 „Romans ze­

szytowy*, (50 prc zniżki).
Niedziela o godz. 7 30 „Codziennie 

o 5-tej
Poniedziałek o godz. 7-30 „Codzien­

nie o 5-tej“.
TEATR NCWOŚCI.

Sobota o godz. 3 30 popoł. po ce­
nach do połowy zniżanych „Dwaj mężo­
wie Pan. Marty'.

Sobota o godz. 730 wiecz .Jej Wy­
sokość Tancerka*.

Niedzrela o godz. 3 30 popoł .Ta­
niec o północy* (50 prr zniżki).

Niedz.eia o godz. 7 30 wiecz. „Jej 
Wysokość Tancerka*.

Poniedziałek o godz. 730 „Jej Wy­
sokość Tancerka*.
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REPERTUAR TEATRU „SEMA­

FOR", UL. REJTANA 3.
1) Prolog Semafora, 2) Juana dramat 

w 1 akcie kamera, 3) Od Łowicza, pie­
śni Łowickie, 4) Wyrok Zeusa-Sienkie 
wicza, 5) Martw? natura, T. Peipera, 6) 
„Golono...Strzyżono* Mickiewicza, 7) Pu- 
derniczka-Scena z rewolucji Mavkuwskie- 
go, 8) Seminarzysta Mussoigskiego, 9) 
Człowiek maszyra Jasieńskiego, 10) Bal 
u Weteranów, 11) Gęsiarka, 12) Hanako 
oryginalna farsa japońska Początek o 
godz. 19 45.

Biuro Koncertowe M. Tuarka
We wtorek 20. października: Ale­
ksander M0ISSI. Wieczór żywego 
słowa. 436

— Teatr Wielki 'daje dziś, o godz. 
3 :po poł., drugie przedstawiłeme ula 
młodzieży szkolnej, na którem  zo­
stanie odegrane „Zaczarowane ko­
ło". W  roi' Wojewodrianfci debiu­
tow ać będzie młoda adeptka sztuk’1 
scenicznej, P- Alina Żelichowska.

Wieczorem ukaiżie się „Codzien­
nie o 5-tej..." w  koneertow em  w y­
konaniu całego zespołu,

— Teatr Nowości wznaw ia dziś o 
godz. 3.30 po poł., ipio cenach do po­
łow y 'zniżonych, komedię Gandera'. 
„Dwaj mężowie pani Mai ty".

W ieczorem grana będzie ostatnia 
nowość repertuaru, operetka „Jej 
W ysokość Tancerka".

— Naibliższemi premierami tea ­
trów  będą: „Dziewczyna z zachodu"
— Oipera Pucciniego w  T< atnze W., 
o raz ,-Śpiewak własnej niedoii" —
sztuka głośnego rosyjskiego autora 
scenicznego D ym owa, w  Teatrze 
Nowości. F rem jery  te ukażą się w 
przyszłym  ty godniu.

wszystkie większe 
miasta europejskie dbają o estetykę swych 
ulic i n il pozwalają na wywieszanie brzyd­
kich płacht reklamomowych

u nas od j'akiegoś czasu wywiesza się 
kilkumetrowe szmaty zadrukowane i „0- 
zdobione“ krzyczącemi, strasznemi malo­
widłami. Place nasze i ulice wyglądają 
ja k  dawne budy cyrkowe oblepione boho­
mazami. Afisze takie wylepiają przede- 
wszystkiem kinoteatry, chcąc w ten spos 00 
„oszołomić“ publiczność sensacją progra­
mu. W  aodatku styl streszczeń akcji na 
tych afiszach urąga duchowi naszego śli­
cznego języka. Niedawno pi zecież czytaliś­
my: „ona ją  nie widzi i strzela za liw szy  
męża“ ! Jeśli tak dalej pójazie będziemy 
mieli afisze długości całej ulicy, a estety 
kę wnętrza miasta djabli wezmą. Przecież 
ktoś musi ukrócić tę orgję bezmyślnej re­
klamy, która wyszydza i tak u nas nie 
bardzo rozwinięte poczucie piękna, szpeci 
nasze ulice i ośmiesza nas wśród prze­
jezdnych. Takich „ozdób" nie wywieszają 
ju ż  nawet Kafrowie na swych wigwumach! 
Może nasz Magistrat ma jaką wiadzę 
w lej sprawie i jakoś ją  rozstrzygnie ?

rrr.
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MÓJ KĄCIK.
Ossolińskie kawki.

Przed wieczorem ponad ogrodem Za­
kładu Ossolińskich, gwar niesłychany.

Setki rozkrzyczanych gadatliwie, czar­
nych, małych istot unosi się w powietrzu 
łopocąc skrzydłami.

To kawki.
W różowych odblaskach zachodzą­

cego słońca latają całą gromadą, gotując 
się do snu i do nadchodzącej nocy.

Odległe ich głosy wn.kają w przed 
wieczorną ciszę czysto i harmonijnie.

Może prowadzą w godzinie zapada­
jącego zmierzchu społeczne obrady, a 
może wspólną modlitwą wielbią Mc c, 
która czuwa nad każdym, najdrobniej­
szym tworem.

W różowych odblaskach zachodzą­
cego słońca nad żółkniejącym ogrodem 
laiają kawki... . Ew.

 n0 -
—Zbiórka na budowę kościoła w

Brzuchowicach i, budo wę gmachu 
Sokoła IV w e Lwowie, odbędizit 
się na ulicach juiaista w  niedzielę 
18 bm.

— Zebranie informacyjne dla stu­
dentów  I roku Umiw-, Go lit., Ak M. 
W eter. i W . S. H Z. na tem at p ra­
ktycznej organizacji sludjów, życia 
ideowego itp. odbędzie się s ta ra ­
niem „Zjednoczenia" w  sobotę 17 
bm. o godz. 17-ej w  sali P. D. A. 
fund. H erm anów  (Królewska 7).

—Z Kasyna i Koła lit.-art. Człon­
kowie Kasyna i Kola l>t.-art. w pła­
cili za III kw arta ł 1925 na L. O. P. 
P. kw otę 906 zł. 50 gr., na instytut 
rad. im. Curie-Skłod o ws ki e j 906 z l  
50 gr. razem 1813 zł.

— Fałszyw e pięc:odo!arówki u- 
kaizały się w  obiegu. Zrobione są 
marnie. Znaczone: sarja  19C2 E 
z numerem skarbow ym  X. 153788, 
nr bankow y 96527- W aszyngtoński 
"epart'. skarbu  ostrzega przed na­
bywaniem.
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Usilowane morderstwo i zamach samo­
bójczy przy ul. Łyczakowskiej.

Lwów, 17 października.
W czorajszej nocy, około godz.

1.30 w bramie realności Ł 36 przy 
ul. Łyczakowskiej zdarzył się tra- 
gffiaztny w ypadek.

W ładysław  Sala 18 letni pomocnik 
handlow y zajęty w  ..Książnicy— 
Atlas" strzelił z browninga doi swej 
nar leczonej Janiny PoliczT. 16, zam. 
w  wspomnianej realności, raniąic ją 
ciężko. Sala w  następnej chwila 
Stjrzalił do siebie dwukrotnie w  p ra ­
w y  policzek i w  usta.

Z aintrygow any strzałam i patrolu­
jący  na tej uliicy post. Jaworski 
w szedł do bramy, gdzie ujrzał dw o­

je ludzi leżących na ziemi w  kałuży 
krw i i grupę przerażonych miesz­
kańców realności.

Zawiadomiono pogotowie. Lekarz 
dyżurny zaopatrzyw szy ranionych, 
ojdeteiłał ich do szpitala, gdzie Sala 
natychmiast zmarł.

Przeprow adzone dochodzenia u- 
staMy, że powodem tego desperac­
kiego kroku były złe stosunki fami­
lijne i finansowe Sali, który  w  przed 
dzień wypladku stracił posadę.

Policzówmie, która otrzymała po­
starzał w policzek, prócz blizny, -nie 
zagrażają poważniejsze następstwa.

• Z targu.
Lwów, 17 października-

Ceny nabiału: 1 kg. m asła 5.20— 
5.80 zł., 1 kg sera 1.40 zł.

Jaja  po 15 gr. sztuka.
Jarzyny: 1 kg. buraków  20 gr„ 

marchwi 20. gr., kartofli 8 — 12 g r , 
cebuli 35 — 40 gr., kapusta po 8 — 
15 gr. główka, kalafiory 30 gr.—-1 ,zł.

Owoce: 1 kg, jabłek 20—60 gr., 
gruszek 40 gr. — 1.20 izł., śliwek 80 
gr., winogron 2 —  2.40 izł.

 00—
— Aleksander Mob>si w e Lwowie- 

Wieczór żyw ego słowa Moissięgo, 
jednego z największych w spółcze­
snych aktorów I recytatorów, od­
będzie się w e wtorek, 20 b. m.

Natchniona sizitukai tegc słynnego 
arty sty  .jedntoazyi w  -sobie najpięk­
niejsze pierwiiasitki kultury  i genju- 
sizu rasy  łacińskiej i germ ańskiej.

Jego kreacje bohaterskeh ról re­
pertuaru klasycznego i modernisty­
cznego, „Króla Edypa" w  T eatrze 
Reinhard-ta. postaci Tołstojowlskich 
i t. p, uchodzą za szczyty sztuki od­
twórczej. Bolesna sladyciz jego prze 
dziwnej w ym ow y, akcentow anej z 
w łoska, o binzirmemiiu najszlachet­
niejszego Stradivańusa^ nazaw sze 
pozostaje w  pamięci tych, którizly go 
isłyszeli. Program  lwowski genjaine- 
go a rty sty  obejm uje najcelniejsze 
u tw ory  literatury  w szechśw iatow ej 
— z dxieł polskich poematy Tetma­
jera, Kasprowicza i Staffa w znako­
mitych przekładach Szeriaga.

— Dyrekcja teatru Semafor, 
chcąc w ykorzystać ostatnie dni 
Pierwszego program u, daje w  po­
rozumieniu z wiadzami szkolnęmi 
przedstawienie dla mjodzieży ,po 
cenach najniższych w  sobotę o g. 
3 i w  niedzielę o godz. 4.45 pełny 
program  w ieczorow y po cenach po­
pularnych od 4 do 1.50 zł- Bilety 
wcześniej do nabycia w  firmie W P. 
Seyfartha ul. Akademicka.

— Towamzysitwo opieki nad zw ie­
rzętami w e Lwowie zaprasza na 
Nadzwyczajne W alne Zgrom adze­
nie Gzionfców celem aofcoriamia w y­
boru' W ydziału T ow arzystw a — 
Zgromadzenie to odbędzie się dnia 
25 bm. w  sali komisyjnej I., Lwów, 
Rytnek, Ratusz, I p.

— Wykład. W  niedzielę 18 om. o 
godz. 2 praedp. w  kinoteatrze Ma­
rysieńka, odbędzie się w ykład dra 
W ładysław a Dybowskiego pod ty t.: 
„Czy nasza młodzież jest fizycznie 
normalnie ‘ozw iniętą?"

— Ceny tytoniu i papierosów zo­
stały znowu podwyższone od 15 
bm. Zwyżka objęła najtańsze gatun­
ki cygar i papierosów. Najtańszy 
papieros kosztow ać będzie 1 i oól 
grosza zam iast 1 gr.

Kino „Marysieńka" i „Kopernik".
(„Dawid i Goljat", dram at w  9 ak­
tach z produkcjami wolka-lnemi). 
D bały o wym agania publiczności p. 
Kuchar w ystaw ia w  , M arysieńce" 
i „Koperniku", klasyczny dram at hi­
storyczny z czasów -panowania kró­
la Saiula.

IPotęż-ne to areyozisło, dowodzi, 
że Ameryka w  dziedzinie naw et hi-, 
storycznego filmu dystansu je w y­
twórnie eirrppei&kie, kltó-re w  tym 
resorcie były do niedaw na bez kon­
kurencji.

O braz spraw ia potężne wrażenie, 
zw łaszcza że w  poszcz ę godnych ak­
tach jest ilu s tro w an y  śpiewem, spe­
cjalnie dostosow anym  do rozgryw a­
jących się scen.

Pirodukcje wokalne wykonuje pa­
ra artystów  z opery kijowskiej, ba­
w iąca przejazdem we Lwowie.

Co się stało w mieście 1
— Kat: sfrofa automobilowa. Kazi­

m ierz W iśniowski, szofer, zam. przy 
ul. Kr. Jadw igi 40, jadąc wczora: 
ul. Kopernika autem  nr. 7888, naje­
chał na wóz w ojskow y powożony 
przez Jana JeźiorsKiego, szeregow ­
ca 6 dyonu taborów?

W skutek zderzenia jeden koń zo­
stał silnie pokaleczony, a w óz zgru- 
diiotany. Szofera po spisaniu proto­
kołu piozo sta wio ro  na wolnej sto­
pie.

— Kradzież 30 kg. świec. Z wozu 
firmy spedycyjnej S am ce'a Zimmer- 
maria, zam przy  ul. Lenartowicza 
1. 8, skradziono w  czasie .przejazdu 
placem Misjonarskim pakję: świec 
wagii 30 kg. w artości lOu zł.

— Tajemnicze, zasłabnięcie. W a - 
syl Gzopek, term inator szewski, za ­
jęty  u m ajstra Jana Schmieda, zam. 
przy ul. św- Anny 1. 9, przechodząc 
ul. Janow ską nagie zemdiał na cho- 
diniiku. Lekarz zawezw anego pogo­
tow ia ule zdołał ustalić przyczyny 
zemdlenia. Pd przywróceniu do przy 
torrmościi, Gzopka odwieziono do 
szpitala.

— Aresztowanie oszustki Aresz­
towano w czoraj Elżbietę Rroszków, 
29 letnią roaow itą W ęgierkę bez 
zajęcia i stałego miejsca zamiesz. za 
szereg oszustw . Proszkówima legi­
tymując się fałszyw ym ' zlecenia.m; 
rozm aitych firm, w yłudzała w  skle­
pach tow ary.

— Aresztowanie todżirty oszu­
stów. Leizor Striaker kupiec w e  
Lwowie, założył z. pucząikierr, b. r. 
Sklep bławatny przy pi- Gołuchow- 
skiich 18, k tó ry  zaopatrzył w  tow a­
ry  hranę na kredyt. Z początku ja j 
kio tako  szło i S triaker za ow e to w a­
ry  płacił. Jednak w e wrześnfu, gdy 
nastąpiia z  wyżka dolara, Strickei 
ogłosił niewypłacalność. Podczas 
śledztwa zainicjowanego ,przez, po­
szkodowanych kupców?, wyiszło na 
jaw , że Strir.ker popełnił oszustw o 
Mianowicie niektórym  wierzycielom  
płacił wykupionemi cymesami. W  
związku z tern aresztow ano Le'zo- 
ra ś tn ek e ra , jego żonę Basię i syna 
Nuchilma.

— W urzędzie pocztowym Jan- 
czyn (powiat Przem yślany) zap '0  
w ad zoną została 9 b. m. służba te­
lefoniczna i telegraficzna w  ograni­
czonych godzinach dziennych.

Humor.
HERBa RIUM c a t h e d r a l e .

(W yjątek z wykładów prof. Dr Hebesa 
Kapusty).

Biczownicy, zwani także flagellan- 
tami. staili się w krótce fcpidemja 
kraju, który się rozciągał od  ̂ śred­
niowiecza aż po ostatnie kończyny* 
Karpat.

* **
Patrycjat florentyński aegenero-

wał silę z  pokolenia na pokolenia do
tego  stopnia, że jego bezdzietność
nabrała charakteru dziedziczności.

* *
*Leniwce żyją w  poiudniowej A '

fryce. Ich wstręt do wszelkiej pracy
jest tak  wielki, że z zapałem i cap'
skrupulatnością unikają w szystkie-'
go. cóby ic,h do jakiegoś zajęci?
zmusić zdołało.

*  **
Kiedy -w e Florencji szalała zara­

za, śmiertelność by ła tak  w ielka, ż t  
naw et lekarze umierali1. Dopięr< 
gdy smarł ostatni lekarz, epidemii 
znikła.

* *
* v

Punkt matematyczny iest to  kan! 
którem u oba ramiona amputowano 
przy samej nasadzie.
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Kurjer ekonomiczny.
Zagadnienie protekcjonizmu celnego a handel.

l  wów, 17 października•
Od pewnego czasu ęhtje tsSę skotn- 

■Statować w naszej polityce gospo­
darczej zwrot do systemu protek­
cjonizmu celnego, k tóry  zresztą. 
Według zapowiedzi p. premjera 
Orabsikiego, ma stanowić w naj­
bliższym czasie jeden ze środków, 
Prowadzących do sanacji naszegc 
%cia sos p od artego . Zagadniileinie 
Protekcjonizmu celnego w ypłynęło 
Wprost autom atycznie Pod w pły- 
Wem passywnego bilansu handlo­
wego i pozostającego z tem w  ści­
słym zw iązku spadku złotego, jaki 
nastąpił z  końcem lipca b. r. Nie­
zdrow e stosunki w  naszym handlu 
Zagranicznym, wyrażające się od 
dłuższego już czasu znaczną prze- 
Wyżką importu nad eksportem, gro­
miły zb y t daleko idącemi1 komipUka- 
djami dla naszego żyoia gospodar­
czego, aby  rząd  mógł być tylko 
biernym  ich świadkiem. N iestety  
nasza poliitlyka gospodarcza cle sta­
jała się usunąć przyczyn zła, lecz 
Poszła po bnijii! najmniejszego oporu 
i przez radykalne zamknięcie grani­
cy  dla importu i zapow iedziany pro­
tekcjonizm celny stara  się utrudnić 
im port do  Polski.

T ak  nagły zw rot w  poliltyće go­
spodarczej nie mógł też pozostać

 xo

* Termin zgłoszenia i rtejestkacjl 
oblłgacyj pożyczek zaciągniętych 
■iptrzez o. kraj. Galicję w  r- 1893, 1904, 
1905, 1907, 1908 i 1913 oraz  obliga- 
cyj 4 galicyjskiej  pożyczki k ra­
jowej z r. 1914 został przedłużony 
do dnia 1 listopada 1925. Posiada­
cze  odnośnych obhgacyj winni zło­
żyć względnie nadesłać je w  pow yż­
szym  terminie Kasie Skarbowej „A" 
we Lwow ie (ul. Kościuszki 5) w raz 
-z dowodami obyw atelstw a właści- 
■ciielia obligacyj oraz dowodami oby­
w atelstw a osoby  k tó ra  byiła w łaści­
cielem składanych obligacyj w  dniu 
■21 maja 1924.

* Nadzór sadowy i ugoda poza- 
konkursowa. W  naijbLijżiszym czasie 
zam ierza minist. skarbu w nieść do 
Sejm u ustaw ę o nadzorze ^ądowym 
i ugodzie potakonkursowej. Pro­
jekt u staw y  opracow ał adw okat 
■Józef Szatensztain. Organizacjom 
gospodarczym  rozesłano kw estio­
nariusz, celem w yrażenia  opinii o 
oprawach, poruszonych w  projekcie-

GIEŁDA IWOWSKA
Pod koniec tygodnia ruch akcjami 

fcaezlrnie zmalał. W czoraj ló bm. 
zanotow ano transakcje w 2 papie­
rach. Chodorów osiągnął kurs 4.10, 
Tespy 3.40. Pozatem  obrotów nie 
było. Podaż bardzo mała, w  niektó­
rych papierach zupełny brak  tcw a­
ru. W  płaceniu by ły : Lokunotyw iy

59, Oikos 1.20, Ćmielów 0.28, Na- 
0.16, Cegielski 9.50. Ofiarowano 

rta spizedaż kilka tysięcy P aro w o ­
zów  (jjo 0.31 bez odbiorców. Ten- 
dencija lekko zw yżkow a. Usposobie- 
rrrie słabe.

Kołowane; Chodorów 4.05 4.10, 
T esp  3.40.

OBROTY PRYWATNE.
Tendencja zniżkowa. O broty oży­

w ione. Doi. amer. 6.08 do 6.09, doi. 
fa n ad . 5.60 do 5.63, kor. czesk. 0.17 
i Pół do 0.17 dwie trzecie, leje 0.02 
* Pół do 0.02 dwie trzecie, franki 
Wiauc. 0.27 i .pół do 0.27 dwie trzecie, 
Trank szwajc. 1.14 do 1.15. funty 
sz terl. 28.40 do- 28.60.

bez ujemnych wpływów na stoounr 
ki w naszym  handlu.

Na ten tem at przynosi „Kurjer 
Polski'1 z dnia 15 b m- wywiald z  
posłem W artalskim, dyrektorem  
Stow arzyszenia kupców polskich w 
W arszaw ie, k tóry  jako najważniej­
szą drogę, prowadzącą do uzdro­
wienia handlu, widzi w  jak  najrych- 
leiszem załatwieniu spraw y dopły 
w'u kredytów. Trudne położenie 
handlu w yw ołane jest ibewiem w 
piurwissym rzędzie trudnościami k re­
dytowem u Należy bowiem nadmie­
nić, że handel: 1) niema kredy tów  u 
źródeł państw ow ych; 2) pozbawio­
ny jest kredytów \z barków pań­
stwowych; 3) nie może korzystać 
z kapitałów  spekulacyjnych; 4) nie 
otrzymuje k redy tów  z p-odukcji 
krajow ej, a w reszcie —1 5) m a co­
raz trudniejszy dostęp do zagrani­
cznych k redytów  tow arow ych, któ­
re uprzednio silnie zasilały nasz o- 
bieg.

WywodY te są niewątpliwie nad 
wyiraz słuszne, gdyż dopiero istot­
ne rozwiązanie problemu krfcdyto* 
wego może przynieść rozwi "Kanie 
problem ii powiększenia zbytu  pro­
dukcji krajowej, a  tem  samem uni­
knięcie passyw noścl bilansu han­
dlowego na dłuższą metę. 
ox---------

Złoto: 20 kor. 24.30 do 24-50, 20 
frank. 22.50 do 22.70, 20 miark. 27.6C 
do 27.80, 10 rubli 30-80 do 31.45.

Srebro: kor. austr. 0.51 do 0.51 i 
pół, 5 kor. 2.60 ao  2.65, floreny 1-30 
do 1.32, ruble 2.14 do 2.15, kopiejki 
za rubel 1.05 do 1.10

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Na giełdżie więfcśze obro ty  w  

ziemniakach przem ysłow ych z? któ­
re płacono 4.— zł. łiooo stacja Sam­
bor, ipozatem bez obrotu. Tendencja 
utrzym ana. Usposobienie bez ocho-
‘ V

Rsizenfca krajow a biała 20-50 do 
21.50 zł. Pszenica krajow a czerw o­
na 22.75 do 23.75 zł. Żyto małopiol 
skie 15.00 Jo 15 50 izi. Jęczmień ma­
łopolski browaru,. 17X)0 do 18.00 zł. 
Owies małopolski 16.25 do 17.25 zł. 
Ziemniaki przem ysłow e 3.50 do 4.00 
izł. C eny szacunkow i bez transakcji.

KURJER SPORTOWY.

Mieszkanie kMkaJcrotnie 
sprzedawane.

Lwów, 17 października, 
W iktorow i Filipowskiemu, maj­

orowi rzeźnickiemiu, zam. ujrzy ul- 
Małeckiego 1. 2 zaoferow ał niejaki 
Adam Skramlik, zam. przy  ul. Kor­
deckiego kupno mieszkania, przy  ul. 
Traiuiguitfa 1. 1, którem  zarządzał 
Dm ytr Kiecur.

Cena kupna opiewała: na kilkaset 
dolarów. Po długich targach doszło 
dó suimiy 275 dolarów, na k tó rą w  
końcu Filipowski się zgodził i dal 
tytułem zadatku 400 zł.

Po pewnym czasie zgłosił się do 
Filipowskiego zarządca D m ytr Kie­
cur i ©świadczył mu, że się rozmy­
ślił, mieszkania tego on snrzećar 
nie chce, zadatek jednak zw irór gdy 
bęidzte miał pieniądze. Minęło od te ­
go czasu wiele tygodn/i. S m aw a o- 
parła się w reszcie o policję. Docho­
dzenia w ykazały , iż mieszkam1© to 
było1 w ten sposób często slprzeda- 
wane a zarządca Kiecur .zarabiał" 
na tym  „przem yśle1' zaw sze w  for­
mie zadatku wiele pieniędzy.

Policja odesłała spraw ę do dy­
spozycji sędziego śledczego.

Łzarni -H asm onoa. Zaiwody od­
będą się w  niedzielę, 18 b. m., o g. 
3 po Pol., n a  boisku Ż. K. S. Haismo- 
nea,
,;Pogoń-Sparta'‘. W  niedzielę 18 bm.
0 godz. 11-ej na boisku Cytadeli 
zm ierzą się w  walce o pluhar L. Z. 
O. P. N. drużyny Pogoni i Sporty. 
Pogoń w ystąpi w  pełnym składzie-

POLSKI *GLOBTROT,TER'‘ WE  
LWOWIE.

W czoraj odwiedlziił naszą1 Reda­
kcja p. Roman, Frankow ski z P o ­
znania, k tóry  18 w rześnia w yszedł 
z. Poznania i robiąc dziennie 45 
kim. przeciętnie, obszedł już spory 
kaw ał Polski. B ył w  Łodzi:, W ar­
szawie, Sandomierzu, Kielcach i 
Przem yślu, a  te raz  przee Brody, 
Równoi idzie dó Wilna gdzie za­
m ierza stanąć za 20 dni.

P o  drodze dozimje opiciki i pomo­
cy ze s tiony  klubów i wojskowości. 
Szczególnie wdzięczny jest dowó­
dztwu 5 pap-u za popieranie jego 
w ypraw y-

Pb Polsce zamierza przejść przez 
Niemcy, Francię, Wł< chy i Szwaj­
carię.
POKŁOSIE MECZÓW Z TURCJA-

Jeden z uczestników  w ypraw y 
do Konstantynopola, k tó ry  i w  ze­
szłym  roku był tam  ze stołeczną 
Polonją, opowiaoa, że był nadzw y­
czaj zdumiony ..ostępami, jakie w  
ciągu roku poczynali Turcy.

Dzięki trenuingowi pod okiem 
znakomitego trenera angielskiego 
drużyny tureckie tak  oow -w iły  
swój styl, iż obecnie mogą konkuro­
w ać śmiało z najlepszymi. druży­
nami Europy. Grę Turków  cechuje 
mchllwość pełna siły przebojowej, 
pełna tem peram entu gra napastni­
ków zgranych i dobrze kombinują ­
cych. To te j gra turecka Według 
oceny prasyj konstantynopolitań­
skiej stała technicznie wyżej oó 
gry naszych drużyn, do czego w  
wielkiej mierze przyczyniło sią 
tw arde, kiepskie boisko.

OFICEROWIE A ZWIĄZEK 
DZIENNIKAR7Y SPORTOWYCH.

: DOK I, w arszaw ski, zabroniło 
należeć oficerom do związku dzien­
nikarzy i ipiubfeystów spo-fowych 
w  W arszaw ie, Okazuie się jednak, 
że informacja ta jest nieścisła, po­
niew aż do zwiąŹKU dziennikarzy 
sportow ych oficerom wólin© naliezeć
1 pierw sze zarządzenie miiało cha­
rak ter represyjny.

Kurjer Radjowv
PROGRAM RADIOKONCERTÓW 

n a  d z l ś
Berlin (505). Godz. 20.30. Koncert.
Królewiec 1463). Kabaret radfowy.
W rocław (418), Koncert symfo­

niczny.
W iedeń (530). Godz. 20.00. „Słod­

ka dfciewczyna“ operetka w  3 akt. 
Peinharda — Godz. 22.00. W esoła 
muzyka wieczorowa.

Zurich (515). Godz. 20.30. W ieczór 
taneczny kapeli Gilberta.

Londyn 1365). Godz. 21.00, Kon­
cert i śpiew. — Godz. 23.30. Koncert 
z hotelu Savoy.

P'a)ryż (1750). Godz. 21.45. Bal 
radjow y.

Rzym (425). Godz. 20.40. Koncert 
wokalno-in&trumenitalny.

Superheterodyny, ultradypy,
wzmacniacze Push-Pull, liam(p|ki 
Valivo, otrzym ać można w  firmie 
Kinołot, Liwów, 3 Maja !la .

Staraniem sekcji bokserskiej 2- K.
S- Hasmonea i I K B Strzelec od­
będą się w  niedz.elę, dnia 18 b. m., 
o godz. 10 przed poł., na boisku Ha- 
smonifci po raz pierw szy v re Lwo­
wie zaw ody bokserskie.

SPORTOWA PUBLICZNOŚĆ.
Przesadzamy pod każdym wzglę­

dem. Niech-no ktc tylko krzyknie 
na meczu, to uważany je s t za hjonę 
klubową. Mówimy dużo o flegmie 
Anglików, o ich ziimnei krw i i  o nad­
zw yczaj sportow em  zachowaniu się 
na meczach. A tym czasem  w An­
glii krzyczą sobie do syta i nikogo 
to nie gorszy, a co najwyżej partyj­
ka boksu ostudza zap ały  wielbiciel! 
poszczególnych barw . A czasem — 
A czasem  to i w  Angliji dzielą się 
takie rzecizy, że mimo pozornej od­
ległości faktycznie Londyn leży tu i 
obok... Przemyśla, a boisko Aston 
iYilla graniczy o miedze z  Krzy/w- 
czycami.

Ostatnio na rozgryw ce o puhiar 
między Celtic a G ksgov R angers 
doszło do niebywałych awantur i 
krzyków  ze s/trony publiczności. —  
Kres awanturom, uniemożliwiają­
cym prowadzenie ineczu, położyły 
dopiero silne oddziały policji, która 
aresztowała 200 awanturników. —  
W szystkich ich sk?zano na karę 
pieniężną po 2 gwinoje od głow y. 
Ponieważ1 w iększa część z nich nie 
posiadała przy sobie owiej kwoty, 
odsiedziała karę przez noc w aresz­
cie.

M I E J S K I  T E A T R  W I E L K I
Poczętek przedstawień o godz. 7 ‘3 0 .

Sobota 17 października 192Ó r.

Codziennie o 5-teJ...
Farsa w trzech aktach Maurycego H nne- 
quin’a i Piotra Veber’a — Przekład dra 

józefa Brodzkiego.
OSOBY:

Leon Precardan, dyr. banku K. Okornickl 
3avinien la Chambole Z. Rzęcki
Cel. Maraval, buch, w banku G. Rasińskł 
Mondredon W. Zabicski
Amadeusz, bufetowy E. Fertner
Bergeet, komisarz poi. M. Bielecki
Gilbert, ajent i . N uman
Franciszek służący B. Hebei streit
Wiktor Z. Rebkf
Ginette, właścicielka baru 7. Łozińska
Walentyna żona Prpcardan’a S. MichnoWska 
Angelika, przyjąć. Ginetty H. Skrzythowska 
Julja, służąca Luumiła Jarska
Rzecz dzieje się współcześnie w Paryżu 
Akt. I: w tarze „Ginette*, akt 2 i 3 . w  

mieszkaniu Precaraan’a.
Reżyser: Kazimierz Okornicki.

 00---------

TEAart NUW0ŚGI.
Poczętek o godz. 7 ‘30.

Łobota 17 października 1925.

iej Wysokosc Tancerka
operetka w 3 aktreh. Muzyk? Waltera 
Goeiza.Tłumaczenie Wincent. Rapackiego. 

OSOBY:
Księżna Tylbera — G raDov'ska 
Baronówna Heima — Rapacka 
Baron Stein — Tatrzański
Bolko Welhofer — Sowiński 
Jan Majb lrg — Ostrowski
ReusLfng I — Hebenstreit
Tendler > oficerowie * * *
Simmer | ,  * *
Anna, pokojówka — Ski .igerówna 
Bauman ., kamerd barona Szymański 
Franciszek, siuż. Majburga Kopczyński 
Cimboletto, cygan hiszp. Szosland 
Elwira 1 *

Pepita3 ;
Sylwia > — » * »
Dworzanie, damy dworu, cyganki i cyga­

nie, myśliwi, służba. 
Kapelmistrz: T. Seredyński.
Reżyser: Filip Kuligowski.



!G „KURJER LWOWSKI* niedziela, dnia 18 paźuziernika 1925.

Echa nadużyć przy odbudowie 
mostu Poniatowskiego.

Warszawa, w  październiku.
P rzed  sądem okręgowym  w W ar­

szaw ie stanęli 12 hm. b. wicemini­
ster sprawiedliwości przy rządzie 

'Petluiry, b. sędzia rosyjski do spraw  
szczególnej wagi w  w arszaw skiej 
Izbie sądowej Eliasz Złotnicki i u- 
rzednik kontraktow y sądu apelacyj­
nego w W arszaw ie Włodzimierz 
Bujnicki. Piroces ten jest echem 
wielkiej sprawy o nadużycie firmy 
Rudzki przy badaniu mostu Ponia­
towskiego.

W  sierpniu 1923 pojawił się w  pi­
sm ach w arszaw skich szereg artyku­
łów, domagających się wznowienia 
sprawy nadużyć, rzekomo zatuszo­
w anych one go czasu za łapówką ge­
nerała Skałłona. Następnie zjawił 
się Buinicki u dyrektora firmy Ru­
dzki i zaproponował sprzedanie fir­
mie listów, powołując się na to, że 
b. sędzia Złotnicki posiada doku­
m enty kompromitujące firmę. Sąd 
okręgowy skazał obu nodsądnych 
na 3 miesiące więzienia.

PRZEDLUŻINIE TERMINU KO­
RZYSTANIA ZE STAWEK DA­

WNEJ TARYFY CELNEJ.
Lwów, 17 października.

M inisterstwo skarbu telegraficz­
nym reskryptem  z dnia 10 hm. za­
rządziło, że term in 12 hm. przew i­
dziany do zgłoszenia do odprawy 
celnej towarów, co do których zo­
stało udzielone przez m inisterstwo 
skarbu pozwolenie1 na zastosow a­
nie dawniej tary fy  celnej został 
przedłużony do 60 dni. licząc od 
otrzym ania odnośnego zezwolenia 
m inisterstw a skarbu.

PLAGA MYSZY W CZECHO­
SŁOWACJI,

Praga. (Tel. wł.)
Ogromne mnóstwo m yszy roz­

pleniło się w  obecnym roku na te ­
rytorium  republiki czechosłowac­
kiej.

Rząd ma przystąpić do grunto­
wnego wygubienia tych szkodni­
ków.

Katastrofa automobilowa spowodowała
wykrycie morde/stwa.

Nowy Jork, w  październiku.
W  Nowym Jofku zderzyły się 

niedawno dwa automobile. N atych­
miast po wypadku wyskoczyli z je­
dnego :c. mieli trzej mężczyźni, pozo­
stawiając w samochodzie trupa z 
przestrzeloną głową. Poliloja ,rozpo­
zn a ła  w mim notorycznego .zlodaite- 
Ja i handlarzu narkotykam i, którego

poszukiwano w  kilku miastach. Za­
mordowali go „koiedzy , za roz­
myślnie czy też mimowolne w yda­
nie calei szajki w  ręc^policji P raw  
dopodobnie chcieli m ordercy utopić 
trupa w  rzece. W ypadek automobi­
lowy w yręczył policję nodwójpie: 
w  schwytaniu złodzieja i w  wyfcry- 
ciu m orderstw a.

-xo ox-

Nekrafilja w Berlinie.
Berlin, w paz dzie.rniku.

Nekrofilja (-gwałcenie trupa) ita- 
k ż y  do najdalej idlącyoh zbrodni, 
na jakie zdobyć się może natura 
ludzika.

W ypadek talki zdarzył się nie­
dawno w*1 Berlinie. P rzed kilku 
cudami zm arłą po oiteraeiji 24-!emą 
dziewczyna. Ciało jej włożono do 
itrnminy i ustawiono w  kapliczce 
■w Szpandawie.. Na drugi dzień,

kiedy miał się odbyć pogrzeb, zau­
ważono, że kraty kapliczki zosta­
ły  wyłamainel trumna odkryta a
ciało ułożone w, innej pozycji. 
P rzyby ła na miejsce komisja 
stwierdziła, że jakieś indywiduum 
.włamano się do kapliczki i zhańbi­
ło ciało dziewczyny. Za ohydnym 
zbrodniarzem  wszczęto Doszuki­
wania.

■~:ęse

Książki nadasłane do Redakcji.
A. Milata — T. Skrzypek: Geo­

grafia Polski w  formie strasz :zeri 
i ćwiczeń. Cieszyn, 1925. Nakładem 
księgarni ,,Kiesy", Cieszyn.

Alojzy Milata: „Województwo
Śląskie". Cieszy,ni, 1925. Nakładem 

-  jak wyżei.
Paweł Bobek: Elementarna Nau- 

ka Historii ojczystej i powszechnej. 
Szkice I-efccyj do użytku nauczycieli 
szkół powszechnych. Nakładem — 
jak wyżej.

Dr. Kazimierz Simm: Entomolo­
gia. Cz. II. Nakładem — jak wyżej.

Dr. Wł. Natanson i Dr. Konst 
Zakrzewski: Nauka Fizyki. T. 3.
Nakład: Gebethner i Wolf.

Ks. Karo! Mazurkiewicz — Bene­
dykt Herbert: Pedagog - organiza­
tor Szkoły Polskiej XVI w. Nakł.: 
P-oznań, 1925. F iszer i Majewski 
(Księgarnia U niw ersytecka).

Wincenty Lutosławski: Niećinler- 
tehiość Duszy — Zarys Metafizyki 
Polskiej. Trzecie wydanie. — Na­
kładem A rota, W arszaw a. 1925.

Zygmunt Chwiałkowski: Algebra
— Podręcznik na 5 kl. szkół śred- 
mieli. W ydawnictw u Aucla, W arsza­
wa, 1925-

T. Kołodziejczyk i St. Sumiński: 
Podręcznik do nauki Przyrody (Bo­
taniką i Zoologja). W ydaw nictwo 
Arcta, 1925, w  W arszaw ie.

Rozkazy Kościuszki do generała 
Orłowskiego, w r. 1794 skierowane. 
Poznań, 1925, Księgar-rma U niw ersy­
tecka (Fiszer i Majewski).

Aleks. Kraushar: Warszawa hi­
storyczna i dzisiejsza. Lwów — 
W arszaw a — Kraków, 1925. Nakła­
dem Zakładu Ossolińskich.

Przemysław Dąbkowski: Pale-
stra i Księgi Sądowe Sanockie w  
Dawnej Polsce. Lwów, 1925. Nakła­
dem redakcji Pamiętnika Ffiis.toryez- 
no - Praw nego.

Studia taktyczne z historii wojen 
polskich 1918-21. Bój pod Zasta­
wem 23 września 1920. W arszaw a, 
1925. W ojskow y Instytut Nau.kwwo- 
Wydawoiiezy.

BUDAPESZT BRONI „MORAL­
NOŚCI".

Budapeszt, w  październiku.
W  jednym z teatrów  budape­

szteńskich w ystaw iano udramaty- 
zowaną nowelę p. t. „Deszcz". 
P rem iera Dardzo się nodobała, ale 
po przedstawieniu zgłosił się do 
dyrektora teatru komisarz policyj­
ny i oświadczył, że wnosi prze­
ciw  niemu skargę o naruszenie mo­
ralności, gdyż na scenie pojawia 
się kilka kobiet (rzecz dzieje się na 
jednej z wysp Oceanu Spokojne­
go), k/tórych jgdy/ną osłoną jest 
Przepaska.

 oo------

Reklama księgarska 
w Japonji.

Lwów, 17 października.
Księgarze polscy pełni są -oburze­

nia i żalu na cały świat, k tóry  spo­
wodowali w  księgarniach zastój. 
P rzy tem  zupełnie nie usiłują zw ró­
cić na siebie uwagi przez odpowie­
dnią reklamę.

Oto jak reklam uje tow ar swój ko­
lega polskiego księgarza w  Japonju 
na sążnistych ogłoszeniach:

1) Ceny nasze są tańsze, niż ceny 
losu loteryjnego

2) Książki1 nasze są eleganckie, 
jak śpiewaczka koncertowa.

3) Druk jasny — jak kryształ.
4) Papier gruby — jak skóra sło­

nia.
5) Uprzejmością w obec klientów 

prześcigamy konkurencją ze sobą 
towarzystwa okrętowe

fi) Skład nasz pod względem bo­
gactwa dorównyw a biibljoite-ce Pu­
blicznej.

7) Dostawa książek odbyw a się 
z chyżością kuli armatniej.

8) Opakowanie w ykonane jest ze 
starannością, jaką okazuje kochają­
ca zona mężowi.

9) Młodzi ludzie przez częste od­
wiedzanie naszej księgarni zapomną 
o swych hulankach i stana się wzo­
rowymi mężann.

10) Język jest za ubogi, abyśmy 
mogli znaleść odpowiednie w yrazy  
na wyliczenie wszystkich zalet na­
szej księgarni.

przekonali się, ż t  P Im uttera  
ultramaryna jes t najlepszą i naj­
wydajniejszą farbą do bieli­
zny, wapna dla eelów  
— — malarskich. — — 

FABRYKA ULTRAMARYNY, CH. P E R L M U T T E R  
Lwów, Zniesienie. —  B iuro : Słoneczna 26. 269

W szysc y
i

I
N o w o ś c i

w  pluszach i kasha, materjach na płasz­
cze damskie poleca w olbrzymim wyborze

90 lat istniejący skład sukna

JAN WALLACH I SYN
Iv'w<3'w> Rynek 33. 433

Kupno i sprzedaż.

Futra
w edług w zorów  najmo­
dniejszych po cenach  
um iarkowanych poleca

Magazyn futer§ 
E. S O L I K
Lwów, SOBIESKIEGO 4.
PIECE GAZOWE używane 

kupuje Frankowski, lssa- 
kowicza 20. Zgłoszenia li-

f*WICZENIA
w  n i M s u

441

GIMNASTYCZNE
dla dorosłych, oddział żeński i męski, oraz gimnastyka 
szwedzka i rytmiczna dla dzieci rozpocznie się dnia 1 -go 
listopada cod fachowem kierownictwem w nowo urzą­
dzonej sali gimastycznej przy ul Krasickich 18 a. Zgło 
szenia przyjmuje Dyrekcja Gimnazjum 1. p. od g. 3—4.

stowne. 418

CPRZEDAM drzewc opaio- 
m  we, suche, m ięszane: 
dąb, jesion, olcha — wago­
nowo Józef Gruszecki, Ka­
mionka str. 423

PIERWSZORZĘDNY SALON KRAWIECKI

W ILH ELM  SCHWARZA
W Y K O N U J E  W S Z E L K A  G A R D E R O B Ę  
O L A  N A J W Y B R E D N I E J S Z Y C H  P A N Ó W

L u /ó ,  ul. Chorgżczyzny 11. Tel. 19-80.

Posady i prace.
D O  WIATO WY Zarząd dro- 

gowy w Sierpcu ogła­
sza niniejszym, że ma wolne 
miejsce n„ posadę drogomi- 
strza z płacą w/g X-ej grupy 
urzedn. państw. Podania 
należycie udokumentowane 
z podaniem kwalifikacji, 
praktyki i curriculum vitae 
należy wnieść do Powiatc- 

pARCELA 800 sążni kwadratowego Zarządu Drogowe- 
* za rogatką Żółkiewską'go w Sierpcu. Posada do 
okazyjnie do sprzedania.;objęcia od 1. listopada 1925 
Wiadomość: M. J. Szyjkow-roku -  Kierownik Pow 
ski, Bajki 14. lub Zimoro- Żarz. Drogowego (—) Inż. 
wicza 14. 458 Ryczak. 442

CŁUŻĄCA do wszystkiego 
P  potrzebna od 1 -go listo­
pada. Zgłoszenia między 3 5, 
ul, św. Zofii 56, I. p. drzwi 
na prawo. 434

pRZYJMIE się panie lub 
U  panienki na mieszkanie 
z wiktem lub bez. Grun­
waldzka 9. II. p. na prawo,

■ 37

Nauka I wychowania.
N T  A skrzypcach lekcje udziela 
I '  długoletni uczeń pro* Ge- 
tnera skrzypek Teatru miejsk.
Potockieg 9. II. p, drzwi 4. 
między 2—1/24.

Różne

Pp. Pracodawców uprasza­
my o telefoniczne za 

wiadomienia Administracji 
naszego p>sma o wolnych* 
posadach i pracach. Ogło­
szenia umieszczać będziemy 
bezpłatnie, albowiem chce 
my przyjść z pomocą bez­
robotnym. 40-

Mieszkfa.ua.
pOSZUKUJĘ 2pokoje zku- 
r  chnią za rocznym czyn* 

416 szem pod „Pośpiech". 440

n n ł n c T o ń  * Za wiersz milimetrowy: Zwyczajny za tekstem 12 gr, Nadesłane i nekrologia 30 gr. Na pierwszej kolumnie 50 gr. P-zed kroniką 
I f U n y  U g i U b l t S I l  ■ j w rubryce „Repertuar" 40 gr. Po kronice, komunikaty 36 gr. Dział ekonomiczny 40 gr. Drobne ogłoś :enia za każdy wyraz 6 gr. Kupno

i sprzedaż 8 gr. Matrymonialne 12 gr. Poszukujący pracy 2 gr. Na kOiumnie tekstowej paski i inseraty po 36 gr. Ogłoszenie zagraniczne o 5C /0 drożę

Nakładem N ow ej Spółki W ydaw niczej. O dpow iedzialny redaktor: T adeusz Stroiński.
Z drukarni Polskiej w e Lw ow ie, Chorąźczyzna 17, Tel. 2S-19. pod zarz. Z K iełbusiew icza.


